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PRENUMERATA wynosi w K.okowie: 
miesięcznie 2 kor., kwartalniee6 kor., 
m  odnoszenie do domu dopłaca sie 

40 hal.

Naprowincyi: miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartainie 8 kor. W państwie Nie- 
mieckiem I kwartalnie 10 kor., w ,nnycb 
oshsiwatii kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal

NARODU
Cena otuLera pojedynczego 10 haL 
Cei  nu iaern  ponieiLdaUtowego 4 b.

Wychodzi codzfeaaie o godz. 6-fj toieaortt z wyjątfcienr niedziel i foKąt.
W  dni poświęteczne wychodzi dwa razy dziennie; o godz. 8-ej rano i o godz. 6-ej wieczorem.

Listy pieniężne,1 przekazy z," prenume­
ratę  1 mserat] nadsymć można naneo 
do Admlnl&iracyi „Otosu Narodu", — 
Prenumeratę oprócz upoważnionych 
agencyi przyjmuje każdy urząd po­
cztowy w obrębie i lonarcnii i w pań 
stwie nlemieckiem. Kełuamacye nie- 
opieczętov/ane nie podlegają opłacie 
pocztowej. — K^kopisdw ic d a k t/s  ni* 

nuraca.

Adres Red.' Ul. iw .K rzy ti L7„ Adres 
«sL „Głos Narodu" K raków . TeL Nr. 190

OGŁOSZENIA (ins„raty) przyjmuje Admi.uatracya „Głosu Narodu*, lóg u l  św . K rzjża 1 Mikołajskiej L. 7. Od miejsca za ~ ’-rsz  drobnem pismem (pOtit) *a pierwszy raz 16 halerzy, za zażay następny raz 12 haL skład rabelaryczny, liczbowy, od w iersza 30 haL za p le n r  ■ 
szy raz, każdy następny 12 haL Nadesłane po 60 haL od wiersza za katdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załączniki do „Oło<>u Narodu (prospekty, w/rUularze, ogłos^enis Itp.) przyjmuje olę za cenę 2 *or. od 100 egz. dla zamiejscowych, a 1 k. od 100 egz. dla miejscowych pre­
numeratorów. Zamiejscowe ogłGozenla przyjmuje w e Lw owie. S. Sokołowski (Pasaż Hausmana), w W ieaoiu  Haasenstein <S Vogier, M. Dukes, H. Schaiel, E  Braun, R. Mosse, H. Fiiedl. w B erlinie P. E. Coe, w B udapeszcie J. Leopold, w Paryżu  de Raczkowski 14 Otł*

de T rerise, F. Jonm <& Cle, A. Lorede.

Przesilenie kanclerskie
w Niemczech.

{Ma) Najbliższy tydzień przyniesie już 
zapewne rozstrzygnięcie, czy kanclerz Rze­
szy niemieckiej Książę B ii 1 o w pozostanie 
dalej w urzędzie, czy też ustąpi miejsca in­
nemu. Sprawa posiada znaczenie doniosłe i 
to nie tylko dla polityki zagranicznej Nie­
miec, ale nierównie ważniejsze dla sytuacyi 
politycznej w ew nątrz państwa. Z księciem 
Biilowem upadłby bowiem twórca i utalen­
towany przywódca obecnego k ierunku rzą­
dowego w Niemczech, a głównie w Prusach. 
K ierunek ten wyrażał się w popieraniu p ru­
skiego junk ierstw a i stronnictw  szowinisty- 
czno-liberalnych, dla uzyskania od nich co­
raz to  większych kredytów na zbrojenia, a 
w stosunku do Polaków — dla uzyskania 
w yjątkow ych praw na kresach wschodnich.

Książę Bulów przedłożył imieniem rzą ­
dów związkowych w parlamencie Rzeszy 
pro jek t reformy finansów państwa. Budżet 
bowiem Rzeszy wykazywał od szeregu lat 
s t a ł y  a wysoki d e f i c y t ,  pokrywany do­
tąd drobnemi pożyczkami P ro jek t reformy 
finansowej żąda więc dla przywrócenia ró­
wnowagi budże.owej 550 milionów marek no- 
wycL podatków rocznie. ( efra to niezmier­
nie wy - a i k w c a ł o  jednak  josz„ze n iegroźna 
dla źródeł bogactwa narodowego Niemiec. 
Szybko rozwijający się przemysł i olbizymi 
już dzisiaj nandei zamorski, dają Niemcom 
tak i w porównaniu z innemi państwam i 
>nadiniar dobrobytu*, że państwo może po­
zwolić sobie na takie »bagatelno« podwyż­
szenie podatków.

Jak ie  jednak  warstwy mają płacić owe 
m iliony? Problem len postanowił rozwiązać 
kanclerz w myśl swego >systemu< rządowe­
go. Część więc podatków m iała być uchwa­
lona, po myśli stronnictw a konserw atyw ne­
go, część zaś miała odpowiadać ekonomi­
cznym program om  liberalnym. Oba stronn i­
ctw a miały być zadowolone z reformy.

Atoli kanclerz nie mógł, czy nie chciał 
utrzym ać »złotego środka* p rzj obciążaniu 
z*jedntj strony agraryuszów, z drugiej zaś 
strony wielkiego przemysłu. S kutek  je s t ta ­

ki, że obciążeni zostaną 1) przez podatki 
pośrednie wszyscy konsumenci, a więc głó­
wnie n a j b i e d n i e j s i  obywatele państw a i
2) że przez podatek spadkowj własność nie 
ruchom a ziemska otrzym a s p e c y a l n e  
obciążenie, podczas gdy kapitał ruchom y, o- 
we olbrzymie bogactwa, przesuwające się 
codziennie przez giełdę, nie poddane zostaną 
żadnym nowym podatkom.

Uprzywilejowanie wielkiego handlu, prze­
mysłu i giełdy je s t więc widoczne.; Kanclerz 
uzasadnia je  tern, że jak  najw iększy rozwój 
handlu rozszerza w p ł y w  p o l i t y c z n y  pań­
stw a daleko poza jego granice, do kolonii i 
obcych krajów. Należy więc z tego powodu 
protegować kapitał ruchomy.

Rozumowanie to może być trafne, ale nie 
odpowiada ono zasadzie owej w y ró w n a ­
wczej sprawiedliwości społecznej*, k tó rą  s ta ­
wia książę Biilow jako  mysi przewodnią re­
formy podatkowej. Protckcya podatkowa 
względem najzamożniejszej w arstw y jes t 
przeciez krzyczącą niesprawiedliwością.

Około 360 m i l i o n ó w  m a r e k  kanclerz 
żąda z podwyższenia podatków pośrednich. 
Z samej np. podwyżki podatku od piwa 100 
milionów. Podwyżka dotknie między innemi 
podatek t y t u n i o w y ,  zwłaszcza od cygar i 
podatek od musujących w i n. Kanclerz chce 
nadto wprowadzić m o n o p o l  s p i r y t u s o ­
w y  państwa. Oczywiście gorzełnicy utrzy­
maliby zato li o j  n e odszkodowania. Rząd 
chce w ten sposób pozyskać zgodę agraryu­
szów konserw atystów  na monopol. Ponadto 
wyłoniły się w komisyi projekty opodatko­
wania z a p a ł e k ,  siatek  do lamp gazo­
wych, lamp elektrycznych, perfum, afiszów, 
a naw et — jak  rząd chce — inseraiów.

P ro jek t nowego podatku spadkowego we­
dług ostatnich modyfikacyj, żąda 55 milio­
nów dla Rzeszy, a 13 milionów dla poszcze­
gólnych państw. Obciążone byłyby nim głó­
wnie spadki pp bezpotomnych małżeństwach. 
Urządzenia mieszkaniowe, suknie i t. p. do 
wartuści 5000 m arek, nie b y ły b y  do spadku 
wliczane.

Ponadto projektuje czj(d opodatkowanie 
polic ubezpieczeniowych od ognia,' z czego 
otrzym ałby 35 milionów Ponieważ zaś w Niem­
czech ubezpieczenie od ognia je s t  bardzo roz­
powszechnione, przeto podatek ten  byłby ro ­
dzajem p o w s z e c h n e g o  obciążenia wła­
sności. Wynosiłby on */* pro mille od sumy 
ubezpieczeniowej.

W reszcie znajduje się w projekcie reform y 
podwyższenie należytości stemplowych dla 
effektów o 10 milionów, należytości od prze­
niesienia nieruchomości o 20 mil. i stem pla 
wekslowego o 20 mil. marek.

W odpowiedzi na  te  ostatnie projekty, 
odnoszące się głównie do posiadłości nieru­
chomych, zaproponowali konserw atyści w Ko­
m isji o p o d a t k o w a n i e  e f e k t ó w ,  do­
puszczanych na giełdę przez m inistra Bkarbu, 
opodatkowanie przyrostu wartości ziemi i w ar­
tości e f e k t ó w ,  tudzież nałożenie cła na 
w ywoz węgla. W szystkie te  projekty odrzu­
cił kanclerz jako  wymierzone przeciw w iel­
kiem u kapitałowi ruchomemu.

Sytuacya przedstaw ia się obecnie w spo­
sób następujący. Konserwatyści, tworzący 
dotąd z liberałami blok rządowy odrzucają 
podatek spadkowy i podatki, odnoszące się 
do własności. Liberali zaś z kanclerzem upie­
rają się przy nich. Konserwatysc: przy po­
mocy centrum  i Poleków tworzą więc w tej 
sprawie antyblok, i ozporządzający większością. 
Mogą więc uchwalić tylko W projekty, k tó re  
im są wygodne i prawdopodobnie tak  zrobią. 
Kanclerz jednak  oświadczył, że nie ustąpi ani 
na jo tę  od żądania podatków własnościowych 
i zmodyfikowanego projektu reformy finan­
sów nie przedłoży cesarzowi do sankcyi. R a ­
cz  e j u s t ą p i  ze s t a n o w i s k a .

Jeżeli konserw atyści w ytrw ają w swym 
oborze przeciw kanclerzowi, natencza3 równo­
cześnie z dymisyą kanclerza powstanie w par­
lamencie niemieckim nowa większość k o n -  
s e r w a t y w n  o - c o n t r o w a .  Przeprowadzi 
ona odpowiednią reform ę unansów i utworzy 
blok rządowy. Ze stanow iska p o l s k i e g o  
byłaby to pewna korzyść, albowiem najbar­
dziej hakatystyczne stronnictwo, narodowo- 
liberaine przestałoby wywierać wpływ na kie­
runek polityki wewnętrznej w Rzeszy i k ró ­
lestwie pruskiem . Z tego powodu nie boz 
interesu pozostanie dla nas dalszy rozwój 
przesilenia niemieckiego.

Po zjeździe carów.
Przy grzmiący m akompaniamencie toastów  

.,s ło w ia ń s k ic h k tó r e  nie umilkły jeszcze 
po ostatnich uroczystościach petersburskich 
i moskiewskich; wśród piorunów oburzenia, 
miotanych z dziwną jednomyślnością ze 
wszystkich obozów rosyjskich na hydrę pan- 
germanizmu, zagrażające... Bośni; przy dźwię­
kach chóru panslawistyczno-neosłowiaóskie- 
go, k tó ry  ma wywieść nieszczęsną Słowiań­
szczyznę z niewoli germ ańskiej pod opie­
kuńcze skrzydła Rosyi — na wodach fińskich 
spotkali się wodzowie tych wrogich potęg: 
car panrusycyzm u z oarem pangermanizmu!

Spotkanie to, na sże-ajścis, nie nyło zbyt 
grożnem. Obaj carowie „przywitali się ser­
decznie44, uścisnęli sobie bratnie dłonie i w ciągu 
6-ciu godzin, w otoczeniu swych najzaufań- 
szycb m inistrów  radzili nad „szczęściem lu­
dów . Radzili w przyjacielskiej zgodzie, zwią­
zani bliżazemi węzłami, niż ofieyalne przy­
mierza, niż... „solidarność słow iańska1*. Wspólna 
niedola ich przecie łączy : tam  nawet III Duma 
pokazuje czasami pazury „konstytucyjne*1, 
tu  parlam ent nadstawia rogi samemu Bii- 
lowowi, a obu potężnym władcom zagraża 
jeden wspólny a groźny w róg: Polacy! To 
wspólne „niebezpieczeństwo14 je s t też jednym 
z głównych ogniw, łączących węzłami „ser­
decznej-4 przyjaźni pruską hakatę  i „istinno- 
ruskich41 słowianofilów — cara Germanii 
i cara Słowiańszczyzny. Właśc?wie na skórze 
Polakow już przed stu  laty  zostało spisane 
to  najtrw alsze ze wszystkich związków poli­
tycznych przymierze jeśli nie prusko-rosyjskie, 
to  Ilohenzollerno-holstein-gottorpskie! Dyplo­
maci mogą mówić o sojuszu Francyi z Rosyą

i układzie angielsko-rosyjskim, neoslawiści 
i p. Dmowski mogą zapewniać o nadcho- 
dzącem starciu dwóch św iatów : germ ańskie­
go i słowiańskiego — dotychczas jednak 
silniejszą od tycli wszystkich potęg jes t 
„przyjaźń44 obu caiów... Jeden jes t podporą 
drugiego, jeden drugiem u pomaga ratować 
zagrożone sam o władztwo despotów i tępić 
„polskie niebezpieczeństwo44. Kozacka Rosya 
i żołdacka — hakatystyczne P rusy  nie mo­
głyby bez siebie istnieć. Więc. dwaj wodzowie: 
„słowiańskiej44 kozaczyzny i pruskiej hakaty, 
zawsze bliscy, zawsze zv7iązani koleją swych 
losów, zjechali się na Bałtyku, by obmyślać 
dalsze plany wspólnej akcyi, knuć nowe 
spiski przeciw7 Polakom i własnym ludom ,— 
przeciw wolności i sprawiedliwości...

W objęcia Prus.
Przed kilku dniami omówiliśmy znacze­

nie zjazdu cara z Wilhelmem II — jako  zna­
mienny, a nieodwołalny zw rot Rosyi — po 
chwilowym okresie s ł o w i a ń s k  o-a n g i e i- 
s k i c h  w a h a ń  — ku r y d w a n o w i  p o l i ­
t y k i  p r u s k i e j . . .  Kto miał pod tym wzglę­
dem josseze jakie wątpliwości, postarał się 
je  rozwiać najwpływowszy dziś organ rosyj­
ski przez usta  swego słynnego barda p. 
Mienszikowa... Opinię tego polakożerczego 
publicysty rosyjskiego lekceważyć nie nale­
ży. Je s t on wprawdzie zawodowym Kłamcą 
i fałszerzem — ale właśnie dlaftego, że jest 
r  z ą do w y  m n a j  m ii  ą, naginającym rzeczy­
wistość do wskazówek z góry, jego a rty k u ­
ły przedstaw iają cenną wskazówkę, jak i 
w iatr powieje z zakam arków  biurokratycz­
nych, których p. Mienszikow je s t najzaufań- 
szym heroldem. Z artykułu  jego, poświęco­
nego zjazdowi cara z Wilhelmem, można też 
wyciągnąć daleko konkretniejsze wnioski, niż 
z oficyalnych enuneyacyi, kryjących rzeczy­
wiste zamiary pod osłoną dyplomatycznych 
wyKrętów.

P. Mionszikow polecenie wykonał baidzo 
zręcznie. Zw rot ku  Niemcom sta ra  się upo­
zorować egoistycznym interesem  Rosyi. Za­
znaczywszy na wstepie, że >faktem polity­
cznym najdonioślejszym i najgłośniejszym w 
chwili obecnej je s t  współzawodnictwo Nie­
miec i Anglii* i, że »współzawodnictwo to 
doprowadzić musi rychlej lub później do wal 
ki pojedynkowej* — staw ia pytanie: >jakąż 
wobec tycd gotujących się wypadków ma być 
rola Rosyi?*

Długa odpowiedź p. Mienszikowa da się 
streścić w krótkich słowach. Jakkolw iek pu­
blicysta rosyjski przewiduje, że w starciu 
Anglii z Niemcami m usiałaby wystąpić i so­
juszniczka Rosyi F r a n c y  a, oświadcza, że 
R o s y a  o d m ó w i ł a b y  s w e j  p o m o c y  i 
zachowałaby co najwyżej neutralność. Dla 
tysiąca powodów. Pierwszym  z nich jesl ten, 
że współzawodnictwo Niemiec z Anglią je s t 
współzawodnictwem z Anglią, lecz nie... z Ro­
syą. To ich osobista Bprawa. W alka niemie­
cko-angielska rozegra się na morzu. A co 
Rosyi do m orza! »Dla nas, Rosyan, je s t rze­
czą obojętną, k to  dzierży w  dłoni trójząb 
N eptuna: król Edward, czy cesarz Wilhelm

My żadnych pretensyi do tego widelca nie 
rościmy*.

Groźba oa strony m orza? A nie wszyst- 
koż nam jedno, k to  zagrażać będzie w ybrze­
żom rosyjskim : Niemcy, czy Anglia? »My 
nie mamy wogóle floty i obojętną dla nas 
je s t rzeczą, czy Niemcy m ają 40 pancerni­
ków, a Anglia 80, czyli też odwrotnie*.

W tem miejscu popularnych wywodów p. 
Mienszikowa, znajdujemy pełne otw artości 
wyznanie, zasługujące na SDecyalne podkre­
ślenie.

»Im gorętsza — pisze — wywiąże się wal­
k a  między Niemcami a Anglią, tem oczywi­
ście obficiej topnieć będą pancerniki... z je ­
dnej i drugiej strony*. To już je s t  rzeczą dla 
Rosyi wcale nie obojętną. Przeciwnie. To je s t 
powód, dla k tórego  w skazane je s t  Rosyi — 
n ie  p r z e s z k a d z a ć  porwaniu się na sie­
bie Niemiec i Anglii. Niech się tłuwa i za- 
rzynąją...

Po udkiem um otywowaniu neutralności 
rosyjskiej nastęDuje clou wywodów p. Mien­
szikowa.

Czy m ają Niemcy jak ie  wrogie zam iary 
wobec R osyi? — zapytuje p. Mienszikow i 
twierdzi stanowczo, że jes t to  tylko nieuza­
sadnioną insynuacyą. Oto przecie dziesiątek 
lat za dziesiątkiem upływa, i — cicho na 
granicy. Wojny niemiecko-rosyjsłdej, jak  nie­
ma, ta k  niema. P raw da? Natomiast, podczas 
wojny Rosyi z Japonią, jaKrż znakom ita była 
chwila dla w targnięcia od Zachodu w granice 
Rosyi. A jednak  Niemcy nie uczyniły tego. 
Cesarz Wilhelm dotrzym ał słowa, N eutiulność 
wówczas Niemiec była nietylko aktem  su­
mienności względem Rosyi, lecz 1 uhtem  
p r z y j a ź n i .  Nie dość na tem, p. Mienszi­
kow  stw ierdza, ze » n e u t r a l n o ś ć  p r u s k a  
b y ł a  ż y c z l i w s z ą  od  n e u t r a l n o ś c i  
f r  a n o u  s k  ? e i “. To tez nawołuje w konklu­
z ji  swego artykułu  — aby Rosya nie tylko 
zachowała, ale jeBzeze » u t r w a l i ł a  p o k ó j  
z N i e m c a m i * .  Czegóżby bowiem — pisie 
— m iały Niemcy sznkać w  Rosyi? Co za 
państwowe zdobycz mogłaby się im uśmie­
chać ? Posiąść 20 milionów „innorodców*, Po­
laków, Żydów, Litwinow, Białorusinów ? Góz 
za niewygodna i niekorzystna afera! »Lalek o 
wygodniejszy dla Niemiec — pisze p. M — 
p o d b ó j  p o k o j o w y  R o s y i ,  Ł j. stopniowe 
narzucanie jej kultury  niemieckiej O ile to  
nie sprzeciwia się interesom  rosyjskim  — 
R o s y a  n i e  s t a w i a  o p o r u  a k c y i  k u l ­
t u r a l n e j  n i e m i e c k i e j *

Nie ulegp wątpliwości, że dla udowodnie­
nia tej końcowej tezy p. Mienszikow zuzył 
tyle atram entu.. „Trzeba utrwalić pokój z Niem­
cami44 i pozwolić na „pokojowy podbój Rosyi44 
przez Prusy — oto najbliższe zadania p o l i ­
t y k i  s ł o  w i a ń s k o - r  oBy j s k i e j ! Szczegó­
łowy program  reallzacyi tych zadań został 
niewątpliwie ułożony na zjeździe carów.

Urżyj Anglio!
W yraźny zv7ro t Rosy4 ku Prusom  k tó ry  

mus ijednocześnie zaznaczyć się oziębieniem 
stosunków  rosyjsko-angielskicn, znalazi nie­
spodziewanie szyokie zastosowanie na wodach

ST. B. WILCZYŃSKI.

Z dziejów walki.
(Z gwary po w. Cz&rnkowskiego).

Stąpał z rozmachem i z trzaskiem , rwąc 
pod górę, jak  taran  z głową schyloną.

Nie mogłem nadążyć jego krokom , pod­
biegałem więc raz po raz, starając się wsu­
wać w o tw arte nagle prżejście, k tó re  on 
szerokiemi barkam i wociekających wodą i pry­
skających w tw arz przy odginaniu gęstw i­
nach wygniótł, wyłamał, jak  ogrom na piono­
w a belka, pchająca się przemocą naprzód.

Stamtąd, dokąd szliśmy, wypadały biele 
n.eskażone śniegu i kładły się w wąskie pa­
sma, co chrupały pod nogą tym  częściej, im 
gęściej prętów  — dostęp tamujących ciurla- 
jącej wodzie.

W przerwach na niebieski św iat rozpie­
rały się z góry na dół szarawo brunatne pła­
ty żółtej odespodu gliny i gąbczastego wierz­
chami lodu, k tórego stwardły, pożyłkowany 
brud, pluskając zewsząd między trzeszczyny, 
podrywała kawałam i bulgocąca odwilż.

W miejscach głębszych robiło się już 
zmierzchawo, a przy ziemi to i liljowo; bo 
też ciepełko odinarzłej wilgoci z odkrytej 
wśród roztrzapierzonych w uściska korzeni 
młodej czarności gruntu , miedzy kapiące szło 
pręty i dymiło, jak  kartofle  z garnka, co je  
baba dziecinom na podwieczór niesie.

Gospodarz pcl: ał się w gąszcz, na grzbiet. 
Nareszcie dotarł, przystanął, grzecznie czeka­
jąc  na mnie i jeszcze, jakby ścianę zboża, 
szeroko rozgarnął m okre zarośle i, drugę 
rękę podawszy, do siebie przyciągnął.

Sapiąc głośno, stanąłem  obok niego, jak  
mały rogacz obok królewskiego jelenia. 
Chłód rozmokłej ziemi przełaził stopę n&

w skróś; dysząc, machałem więc nią w po­
wietrzu, ociepując but z błota i śniegu zbi­
tego w lód.

W sparty na grubym kiju , patrzał siwemi 
oczami przez tę  k ró tk ą  chwilę uważnie w 
moją tw arz — skrzyw ioną może jeszcze od 
uderzań gałązek — i, jako gościa starał się 
z życzliwością wielką rozmowami zabawiać: 

— ildyby mój dziaduś zara tu  na tem 
spadzisku — godny zagajnik trzepnął, nie 
byłoby takich - to chęchów !— począł gło­
sem nieco twardym , chropowatym, zataczając 
łuk ramieniem.

— Dawnemi laty nie byli-ż to tako  na- 
łożni, a dbający? — zatrzym ał się, czekając 
odpowiedzi jako od człowieka, którego ho­
norować chciał, chociaż sąd gospodarski swój 
miał.

— Teraz ku ltu ra  od Niemców do nas idzie 
— zacząłem.

— Bogać-ta! i —- rozśmiał się szeroko, aż 
widocznie do żywego dotknięty. Śmiech urwał, 
przyduszając dłonią wilgotne wąsy — szybko 
oglądnął się w koło a zmienił w ątek:

— Brzoza sam otna, jeśli w zagaju — czem 
kąkol w zbożu, albo perz — pouczył mnie 
i zwolna w zadumę popadł, jakby myślał o 
tem, czemu tak  stanowczo przed chwilą za­
przeczył.

Żelezcem ciężko kutej laski dziobał przy- 
tem  machinalnie w biały pień, wstrząsający 
sięj cały: Potem opanowany nową m yślą, 
przykucnął nagle, jak  grzyb, ogromny w sza- 
ro-zrudziałej kapocie i ją ł grubemi, czerwo- 
nemi palcami zgrabnie odrzucać śnieg. Uka­
zała się mała pokręcona zieleń.

— Sosienka zawdy m argotno podle brzo­
zą rośnie! — m ruknął niechętnie więcej do 
siebie niż do mnie, i — urwał

— Kilka la t nie naprawi, co snaskudziły 
pokolenia! — odezwałem się, pragnąc uzna­
niem jego starań  około gospodarstwa, po­

chwalić tę  chwalebną, zaciętą ambicyę coby 
chciała odrazu wszystko na nogi postawić.

— Hale* — odrzucił króuko, by przeciąć 
nieprzyjemną, bądź co bądź dla siebie roz­
mowę. W grubem tem  jak  belka, rosochatem  
ciele, tkw iła dusza zajadła w gospodarnej si­
le, a wrażliwa na wstyd, że to w jego ojco 
wiźnie nie je s t  tak, jak  być powinno, urażo 
na w tej chwili tem, żem ku ltu rę  rywala- 
Niemca pochwalił..

Pod wąsem b łą k a ł  się więc półuśmiech 
zmieszania, zarazem i urazy, aie siwe oczy 
zaiśaiły już czem innem : energicznie, tw ardo:

— Ja k  półszorek sparciały — wykładał 
w zamyśleniu — a nima za co kupić fajne­
go w mieście; abo niewolno — dodał zna­
cząco — tedy trza  reparować. — Naprzód, 
trza  oblodry, a napierśnlK zmajsterKować, bo 
koń powietrzem wozu nie ujuchal Ja  ty i  
rok  zm ajsierkuje nasam przód godnie. Ho 
bo — godnie! — Objęło go zadowolenie. Stał 
przedem ną w swej szaro-zrudziałej kapocie, 
mocno zaparty w nogach i w ta k t  śmiechu 
kijem za plecami równo sobie machał...

Czekał teraz dla siebie pochwały: dla swe­
go rozumu.

— Bardzo słusznie — przyznałem. — To 
rola je s t  fundamentom gospodarstwa! Bar­
dzo słusznie!

— O tem cih! — w ykrzyknął rad, że mu 
potakuję. Życzliwość jego kupiłem sobie zno­
wu. Staliśmy przez chwilę w  milczeniu, ro­
zumiejąc się doskonale, ale że ziąb od Btania 
brał, więc równocześnie niemai przytupywać 
zaczęliśmy butami, aż gospodarz, namyśli­
wszy się nad czemś — poprowadził dalej.

W orce, ja k  w miodzie.
śnieg znikł równo, jakby tasakiem  uciął. 

Buty w zacLlastanych futerałach ciekącej 
żółtkiem gliny wyrywały się ciężko z chlu­
piących na boki i pukąjących jakby korkiem , 
ustępliwych jam.

Co krok  w małym cieniu grudy czaił się 
tw ardszy g run t tyle, żeby stopę stawiać, e 
d-ugą wyciągać uwięzgłą na moc.

On szedł prosto, jak  wielka, czarno-rudo 
plama na pokudłane chmurzyskami głębokie 
sklepienie nieb. Czasem przystawał, by po­
czekać na mnie.

Wfcszliśmy na sam grzniet wyniosłości 
odcinającej się ostrą  twurdzizną linii od sza­
rości chmury

Nagle zaczerwieniła się jakaś  zagrodę 
tuż: Dom ceglany, stodoła, obórka, chlew — 
kilkadziesiąt kroków  stąd. Przegradza tylko 
rów

— Latosm owego roku nie było go jasz­
cze — rozszedł się drżący bolesny głos. 
Chłopski, wielki ból podźwignął westchnie­
niem pierś, że gospodarz rozpiął kapotę, bo 
zrobiło mu się nagle gorąco.

Podeszliśmy.
Stanął, rozkroczył nogi, założył w  ty ł rę­

ce i — patrzał... na j e g o  rolę.
A mój w zrok poleciał gdzieś daieko, po­

nad czerwone dachy obejścia. Nad nimi, na 
szarem  tle chm ur pisać mi Bię zaczęły pur­
purową farbą, jakby z krwawych sopli za­
wisłych nad tym  miejscem łez — duże lite­
ry >k o 1 o n i z a c y a*. Groźna m iotła nie­
szczęścia — wojny...

Powiedziałem mu to : Chwilę nierozumiał, 
potem rozśmiał się, tak  mu zabawną wyda­
ła się ta  »poezya«.

Patrzał, ale inaczej jak  ja  — bez m ięk­
kości, bez cienia nieuchwytnej tęskno ty  bez­
radności.

Porównywał może swoją upraw ę z tam ­
tą, bo rysy ściągnęły mu się ostro  w zamy­
śleniu.

\Kidoczni6 doszedł do konkluzyi, bo na­
gle przegiął się w tył i, jak  stał z rozkra- 
czonemi nogam i—machnął korpusem  wprzód— 
plując. — ślina przeleciała rów  — granicę.

Patrzał chwilę z zadowoleniem, a gdym spój* 
rzoł pytająco, odm m knął: Ju ż  sp&KudzP 
bestya!

Potem  sposępniał na długo. — Oni pudą 
p rek  nie ja! — wyrzucił wreszcie z mocą, 
jakby broniąc się przed ciężsiem milczeniem.

— Dlaczego ? — tpyrwało mi się niechcą­
cy zimne, krytyczne powątpiewanie.

Miast odpowiedzi poprowadził mnie na 
drugą stronę. J a t  w ry tj Htauąłem: Gdzie 
przedtem trzeszczyna rosła, ja k  na zboczu, 
:kąd przyszliśmy — teraz była orka... Z niou- 

żytku — kultura!!
— Gdy pie-wszą furę cegły zwiódł kolo­

nista, ja  pierwszy chęch tu  wykarczowar — 
rozbrzmiał dumny, radosny, drgąjący poczu­
ciem siły głos.

— Tyle nieużytku-m  na role zmienił, ile 
jemu... dali. Od dziedzice trzeszczym y za dar- 
mochę na trzy  lata  dodzierż&wiłem jeszcze.— 
Naumyślnie tak. — Co oni ojcowizny ukur- 
czą, ja  — cm cjsterkuję. — J a  głupi chłop. 
W skazywał g-ubym palcem na siebie i buj­
na, rozgłośna radość śm iała mu się w gar­
dle i w sercu — ze tak ą  to odpowiedź wy­
garnął mi na moje w ątpiące: Dlaczego!

Uścisnąłem mu rękę z szacunkiem. Od 
rozglądał się z lubością po nowo-sdobyiej 
cząstce ojcowizny. Z siwych oczów błyszcza 
ła moc uświadomienia i naiwnej miłości do 
gruntu.

O b j a ś n i e n i a .
Godny jp  dobry, odpowiedni 
Na»ożny«= wzwyczajony do o.ego, przyuczony. 
Boga-ć-ta! =  srdziei fam l 
M argotno =  wątle, słabe,
H ale! =  tak  jest! Wyraz ten coraz częściej ustę­

puje półniemieckiemu: Jo l '
Oblodry =  pasy od półszarków.
Otemsik I =■ alez lak  właśnie.
Oałosinowy rok •»» przeszły rok.

Generalna Reprezentacya Browaru Mie­
szczańskiego w Pilznie 

Krakóu, ni. Jagiellońska l. 7.
Poleca cieszące się sławą światową

Piuio Pilznenskie marki B
Telefon Nr. 968, t tak w beczkach jak i w butelkach.
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fińskich. Według ostatnich bowiem wiadomo­
ści wypadek, o którym  doniosły wczorajsze 
telegram y, nie był zamachem na jach t carski, 
lecz.* »zwycięstwem* towarzyszącej carowi es­
kadry rosyjskiej nad angielskim okrętem  
handlowym. Torpedowiec rosyjski, strzegący 
zdrowia i życia cara. okazał się tak  »czujnym*, 
Se poczciwych handlarzy angielskich wziął 
za rewolucyonistów i powitał ich ok ręt na 
ładowany budulcem — strzałam i armatnimi..

Nie je s t  to  jednakże pierwsze zwycięstwo 
floty rosyjskiej nad angielską. Już słynny 
»bohater« z pod Cuszimy, Rożdiestwienskij 
ujrzał pod Ilull Japończyków i dokonał gro­
źnego pogromu... rybaków angielskich... Obe­
cne „zwycięstwo" eskadry rosyjskiej ma je  
dnakźe poważniejsze, bo symboliczne zna­
czenie... Zbombardowany przez Rosyan ok ręt 
angielski je s t  groźną dla Anglii wskazówką, 
że królowej mórz od chwili zjazdu carów, 
zagrażają nie tylko pancerniki niemieckie, 
ale i flota rosyjska, tak  niebezpieczna w pier­
wszym rzędzie dla... łodzi rybackich.

Drżyj Anglio!

Przed ankietą szkolną.
II.

II. Oddzielenie szkoły wydziałowej od pospolitej
oto drugi zaoadniczy postulat. Jeśli nie 

można sobie dzisiaj wyobrazić gimnazyum 
lab szkoły realnej w połączenia ze szkolą 
ludową, gdyż każda ma odrębne cele, tem 
bardziej nie powinno to mieć miejsca w 
szkole wydz., mającej na oku cei praktyczny 
t. j. szkole, zbliżonej do zawodowej. Szkoła 
ludowa m a za zadanie przeważnie wycho­
wywać i rozwijać umysł. Dopiero na tym 
fundamencie opiera się dalsza praca około 
wykształcenia w szkole średniej i wydziało­
wej. Przy dzisiejszem atoli fatalnem połącze­
niu szkoły ludowej z wydziałową]— o spełnie­
niu zadania w jednej i drugiej niema mowy. 
Cztery klasy pospolite -  - małe dzieciny — 
zostały przygniecione ciężarem klas wydzia­
łowych w liczbie czterech, pięciu i więcej — 
przepełnionych (60-ciuj uczniami, pochłaniając 
energię całego grona z dyrektorem  na czele. 
W ystarczy, aby brakło jednego nauczyciela 
w szkole wydziałowej, a już cały porządek 
dziennej — nieraz tygodniowej i dłuższej 
pracy popsuły, nauczyciel z klasy pospolitej 
idzie do wydziałowej, a jego miejsce zastę­
puje nierzadko uczeń (!) z klasy wydziałowej!

Nauczycieli klas pospolitych używa się 
do pracy w klasach wydz. również z wielką 
s tra tą  dla pierwszych, bo tak i przydzielony 
nauczyciel wytęża w szystkie swoje siły do 
pracy przy nauce trudnej i k a r n o ś c f  m a ­
ł e j  w klasach wydz. A sku tek  tego je s t ten, 
ie  przychodzi potom do swej klasy ludowej 
z umysłem przygnębionym, nie wywierając 
Juz tego zbawiennego wpływu na m ałą dzia­
twę.

Tak samo dyrektor szkoły wydział, nie 
może kierow ać tą  młodzieżą tak, jak  to teo­
retycznie wym agać by należało. Wszak: on 
na  500 do 600 uczniów zaledwie 10 proc. 
zna z nazwiska. Gdzież tu  więc miejsce na 
stosow anie i rozwijanie zasad pedagogicznych, 
udoskonalanie i postęp w m etodach wycho­
w ania i nauk i?  Ot, jeden łańcuch borykania 
się z załatwianiem kawałków, sporządzaniem 
wykazów i t. p.

Cierpi więc na tem połączeniu tak  szkoła 
wydziałowa, ja k  i ludowa.

Pomijając szereg innych argum entów , a 
zwłaszcza tę  niewłaściwość, iż w szkole po­
spolitej — wydziałowej łączy się dzieci, k tó re  
się tylko wychowuje ze starszą młodzieżą, 
przygotow ującą się do zawodów praktycznych, 
należy raz wreszcie zrozumieć, iż ten stan 
dalej trw ać nie powinien z krzyw dą mło­
dzieży i dlatego należy co rychlej oddzielić 
szkoły pospolite od wydziałowych, a każdą 
z nich prowadzić o d d z i e l n i e  pod o s o- 
b n e m  kierownictwem.

III. Dodanie IV. klasy wydziałowej
je s t  niemniej rzeczą nieodzowną. Już wie­
deńska aąk ie ta  w r  1903 w sprawie reform y 
szkół wydziałowych przez m inistra M arcneta 
oświadczyła się za dodaniem czw irtej klasy  
wydziałowej, a to z następujących puwodów: 
Dotychczasowa 3-klasowa szkoła wydziałowa 
je s t  przeładowana przedmiotami, k tó re  bar­
dzo obciążają uczniów, a tem  samem nie 
dąją spodziewanych wyników1; zatem doda­
nie IV klasy  wyrównałoby istniejącą dzisiaj 
lUitę między szkołą wydziałowa a w yinaga- 
niami przy przejściu do szkół zawoduwych, 
Jak  sem inarya nauczycielskie, szkoły handlo­
we 1 przemysłowe, rolnicze i t. d., do k tó ­
rych młodzież po ukończeniu obecnej III. 
klasy wydziałowej m usi z dawać egzamin 
w stępny z niektórych przedmiotów.

M ateryrJcm więc dla k lasy  IV. wydział, 
byłoby rozszerzenie i pogłębienie nauki z 
klas poprzednich, języki obce, stenografia, 
korespondeneya, buchalterya, pisanie na ma­
szynie itp. Takie rozszerzenie zakrwsu nauki 
w szkoła wydziałowej, byłoby dla wielu u- 
czniow dostatecznem  przygotowaniem  do ży­
d a  praktycznego, innym  ułatwiłoby przejście 
do innych zakładów celem dalszego kształ­
cenia się. Dodanie tej klasy z nowymi przed­
miotami, których znajomość je s t dzisiaj w 
życiu praktycznem  niezbędna, a k tó re  to 
przedm ioty wchodzą w plan szkół wydziało­
wych w innych Krajach m onarchii, gdy u nas 
młodzież musi tę  naukę pobierać na pryw a­
tnych kursach — dodałoby uroku i znaczenia 
szkole wydziałowej i byłoby z w ielką ko­
rzyścią dla młodzieży.

IV. Lepsze ugrupowanie i rozłożenie przed­
miotów.

W dotychczasowym planie szkół wydzia­
łowych położono wielki nacisk na realia, 
a zwłaszcza rysunki, których uczy się aż 8 
godzin tygoJniowo.

Również 4 godziny slOjdu stanow ią zbyt 
Wysoką cyfrę i zabierają dużo drogiego czasu, 
nie upraw niając ucznia do niczego. Te 12 go­
dzin krzywdzą naukę innych przedmiotów, 

naw et pozostawiają pewne niebezpieczeń- 
umysłowym rozwoju, boć rysunek 
fizyczna praca na slójdzie po 2 go­

dziny dziennie nie w yrabiają myślenia, nie 
kształcą serca; w ykonuje się je  mechanicznie 
przy pomocy ręki i oka — zatem nauka 
tych przedmiotów, jaKo kształcąca jedno 
stronnie z uszczerbkiem innych przedmiotów 
i Kierunków wychowania, powinna być zre ' 
dokowana do mniejszej ilości godzin obo­
wiązkowych dla w szjstk icn , co znów nie 
przeszkadza wprowadzeniu nadobowiązko­
wych godzin kształcenia się dla bardziej u 
zdolnionych w rysunKacn, czy slójdzie, ale 
nie można zmuszać do niej w szystkich u- 
czniów, jeżeli wybitnych w tym  kierunku 
nie objawiają zdolności, ani zamiłowania. Na­
tom iast wprowadzić należy przedmioty, roz­
budzające myślenie, jak  korespondeneya, sty 
listyka, stenografia, buchalterya, k tó re  zresztą 
są koniecznie potrzebne w praktycznych za­
wodach, jakim  prawdopodobnie absolwenci 
szkół wydziałowych się poświęcą, a co jest 
gorącem naszem życzeniem w mysi postula­
tów o podniesieniu przem ysłu i rozwinięciu 
handlu w naszym kraju .

Przedm ioty te  możnaby ująć w osobną 
giupę handlowo-kupiecką, odrywając od ję ­
zyka polskiego i niemieckiego stylistykę, od 
rachunków  buchalteryę, od rysunków  kali­
grafię. Dodawszy naukę stenografii i języka 
francuskiego (począł ków), uzyskanoby nowy 
dział przedmiotów, mający ze sobą związek, 
a mianowicie: 1) korespondeneya polska i 
niemiecka, 2) kaligrafia, 3) stenografia, 4) bu- 
clialterya, 5) pisanie na maszynie.

Godziny na ten cel znalazłyby się po zre­
dukowaniu rysunków i slójdu, k tórych s ta ­
nowczo jest za wiele, co przyznają sami na­
uczyciele tego przedmiotu, a k tó ra  to nauka 
nie doprowadzi do tego, aby uczeń mógł z 
niej mieć utrzymanie, zwłaszcza wobec licz­
nych słuchaczy Akademii Sztuk Pięknych i 
różnych kursów prywatnych.

Rodzice nie wymagają ula swych synów 
specyalnego wykształcenia tylko w kierunku 
rysunków i słójJu, lecz ogólnego wyższego 
wykształcenia, k tó re  później według sił i 
zdolności ufZnia i jego zamiłowania w pe­
wnym kierunku uzupełnią.

Dla uzupełnienia 1 zaokrąglenia w ykształ­
cenia na terenie s/Kół wydziałowyrh, nale­
żałoby, przynajmniej w ostatniej klasie w pro­
wadzić naukę najważniejszych przedmiotów 
isychologii, o której dzisiaj najmniejszego nie 
mają pojęcia.

Również zwró( ićby należało większą uwa­
gę na naukę śpiewu, a naw et wprowadzić ja ­
ko nadzwyczajny przedm iot naukę gry na 
skrzypcach.

Tak uzupełniając nowymi przedmiotami 
plan naukowy szkół wydziałowych, rozsze­
rzywszy zakres nauki w przedmiotach głó­
wnych przy zastosowaniu dobrych podręczni­
ków, przy lepszej organizacyi, możemy mieć 
krajow e szkoły wydziałowe za podstawę od­
rodzenia naszego życia, podniesienia handlu 
i przemysłu, rozbudzenia zamiłowania do pra­
cy fizycznej i uszczęśliwienia młodzieży.

W reszcie należy przyznać abso)wentom 
zreform owanych szkół wydziałowych pewne 
prawa, ja k : dostęp na posady podurztjdników, 
do kolei, poczt i t. p. oraz prawo służby j e ­
dnorocznej, jeżeli' swe wykształcenie uzupeł­
nią w jak ie jś szkole fachowej.

Co do stanow iska nauczycieli należy tu 
przypomnieć uchwały ankiety wiedeńskiej, 
według której płaco należy uregulować, lata 
służby zniżyć na 35, część dodatku na mie­
szkanie wliczyć do em erytury; nadać zasłu­
żonym nauczycielom prawo wyboru na kon- 
ferencyach wydziałowych jednego członka do 
Rady szkolnej okręgowej.

Okazuje się również potrzeba utw orzenia 
przy każdej szkole wydziałowej posady d ru ­
giego nauczyciela do przedm iotów grupy 
pierwszej językowo-historycznej jak  również 
wprowadzenie praktykantów .

Zreformowane szkoły wydziałowe, jako  
najprzystępniejsze dla wszystkich, powinny 
być chlubą m iast i m iasteczek, k tó re  na u rzą ­
dzenie nie szczędzą funduszów, wznoszą bu­
dynki i urządzają je  według potrzeby.

Na dalsze zaś rozszerzenie i zreform owa­
nie tych szkół w duchu obecnych wymagań 
i potrzeb powinien kraj żadać pomocy pań­
stwa, co słusznie już podnoszą niektórzy po­
słowie w Sejmie, a to tak  ze względu na oko­
liczność, że przez rozszerzenie i pomnożenie 
tych szkół, zmniejszy się obowiązek państw a 
do zakładania gimnazyów, ja k  i z tego po­
wodu, że synowie w arstw  pracujących, m ają 
te same praw a do korzystania z funduszów 
państwowych na cele oświatowe jak  i dzieci 
innych stanów, widzących szczęście swoich 
dzieci w ukończeniu państwowych szkół śre­
dnich. Owszem, może naw et ci ze szkół p ra­
ktycznych krajowych, więcej powinni liczyć 
na pomoc państw a w okresie swojego kształ­
cenia się, bo oni w dalszem praktycznem  ży­
ciu nie będą czerpali z funduszów państw o­
wych, lecz przeciwnie będą skarb  państw a 
zasilali podatkami.

Powyższe uwagi skreśliłem  na podstawie 
długoletniego doświadczenia w szkole wydzia­
łowej. Przypuszczam, że odbywająca się an­
k ieta  weźmie je  pod uwagę, obmyśli jeszcze 
środt i egzekutywy celem utrzym ania karno­
ści, k tórych  obecnie niema w szkole wydzia­
łowej, a zreformowawszy ten typ szkoły, przy­
czyni się niezmiernie do w ykształcenia naszej 
młodzieży, założy dobre fundam enty pod le­
pszą przyszłość i zaskarbi sobie uznanie 
i wdzięczność obecnych i przyszłych pokoleń.

8. S.

Krynica i jej zarząd.
Mała stosunkow o a w bogatą treść  obfi­

tu jąca broszura radcy Dra H enryka Ebersa,, 
zasługuje na szczegółowe zajęcie się nią, nie 
tylko ze względu na uwagi w niej się znaj­
dujące, ale na wnioski, jak ie  z nich wysnuć 
można. ( o au to r o Krynicy powiedział, o- 
dnieść można praw ie do wszystkich zdrojo­
wisk krajowych. Nieprzebrane źródła, przy­
noszące zdrowie, wybuchają z naszej ziemi, 
a mogłyby być źródłom bogactwa, gdybyśmy 
się zajęli mądrem ich wyzyskiwaniem. Nie­
stety brak  zrozumienia własnego interesu 
sprawia, że cudowne źródła nasze coraz

mniej pociągają obcych, ba, naw et rodaków 
odstraszają i przym uszają zasobniejszych do 
wyjazdu za granice kraju. Tylko ci pozosta­
ją, Którym szczupłe zasoby nie pozwalają na 
dalszy wyjazd. Dochody zdrojowisk nie sto­
ją  więc w żadnym stosunku do liczby gości 
w zdrojowiskach przebywających.

Krynica, k tórej ś. p. profesor Dietl roko­
wał św ietną przyszłość, istotnie rozw ijała się 
Homyślnie, raniej więcej do roku  1880. Nie 
słychać było skarg, życie wrzało. Krynica 
byłtf bezsprzecznie Panią, Królową naszych 
wód. Od ćwierć wieku atoli tylke pozornie po­
stępuje, a w gruncie rzeczy marnieje.

Gdzie trzeba szukać źródła tego ?
Ogólnie rozpowszechnionein jes t przeko­

nanie, jakoby Krynica dlatego chromała, że 
sprawy jej, zależące od kilku m inisterstw , 
natrafiają na znaczne trudności w Wiedniu. 
Niezawodnie- ciężki to je s t aparat admini­
stracyjny, k tó ry  pizechodzić musi aż przez 
cztery m inisterstwa. Mimo to źródło złego 
bliżej loży — bo w kraju. Krajowa Rada 
zdrowia /w alić chce winę na Kółko lekarzy 
w Krynicy, bo oto w opinii na rok bieżący 
pisze:

„W przygotowaniu są plany i kosztorysy 
na budynek dla kąpieli hydropatycznych 
100.000 K, na buaynek dla kąpieli borowi­
nowych 120.000 K, na ujęcie zdrojów Dobro­
dziej i i na Głotwinach 70.000 K, na urzą­
dzenie kąpieli ze zwykłej wody, nasyconej 
kwasem węglowym, 35.00u K, na rozszerze­
nie wodociągu słodkiej wody 20.000 K. Na 
powyższe inwestycye zezwoliło c. k. mini­
sterstw o rolnictw a reskryptem  z dnia 30 
czerwca 1900, U. 1428/A M.“

»lleż z tych postulatów spełniło się do­
tychczas ? Czenui to  o te  zaniedbane, zapo­
mniane myśli nie upominało się Kółko leka­
rzy u m inisterstw a rolnictw a? Przecież cały 
dalszy byt Krynicy opiera się na tych zada­
niach, k tó re  postawić ją  mogą na wyżynach 
nowoczesnej balneologii i uratow ać od nieu­
niknionego, choć powolnego, upadku, o k tó ­
rym najlepsi jej przyjaciele i piórem i sło­
wem prorokują"

Na to odpowiada Dr Ebers, jako  przewo­
dniczący Kółka, że w ciągu lat 7 wniesiono 
do nam iestnictwa 9 podań i meraoryałów, 
do m inisterstw a rolnictw a 6, nie licząc mno­
gich pism do władz miejscowych, uiemorya 
łow do innych m inisterstw , do Wydziału k ra ­
jowego i do Koła polskiego.

Krajowa Rada zdrowia nic nie w!e o tych 
zabiegach lekarzy krynickich i obwinia ich
0 opieszałość. Nie wie, że m inisterstw o speł­
niło już swe zadanie, dając kredyty  — a jo ­
dynie na czynnikach krajowych ciążyć może 
wina, że tych kredytów  dotąd nie zużytko 
wano...

Błąd tkw i w administracyi Krynicy, k tó ­
rego usunięcie leży w interesie zdrojowiska
1 kraju . Ja k  wygląda administracya K ry­
nicy ?

Na czele zarządu stoi c. k. -zarządca zdro­
jowy, k tó ry  podlega c. k. starostw u  w No­
wym Sączu W gospodaiskiej części stoi ca­
ły zarząd pod kierownictwem  c. k. namie­
stnictwa. Załatwienie często drobnych spraw  
zależy od zaopiniowania całego szeregu de­
partam entów  namiestniezych.,

Tak ciężko zrodzone załatwienie idzie 
dopiero w spraw ach ważniejszych do mini­
sterstw a rolnictwa, k tó re  wykonuje najwyż­
szy nadzór nad Krynicą z ram ienia m inister­
stw a oświaty i wyznań jako  adm inistratora 
funduszu religijnego, do którego Krynica na­
leży. M inisterstwo rolnictwa w ważnych sp ra­
wach porozumieć się musi z m inisterstwom  
skarbu a teraz jeszcze z nowo utworzonem 
m inisterstwem  robót publicznych.

W ten sposób załatwienie spraw  krynic­
kich zależy od 2 inslancyj miejscowych, od 
4 departam entów  nam iestnictwa i od 4 mi­
nisterstw , razem od 10 władz. To trochę za 
dużo. Sprawdza się przysłow ie: »gdzie kucha­
rek  sześć, nie ma co jeść.*

W tych w arunkach przedsiębiorstwo nie 
może należycie funkeyonować. Kto ma jak i­
kolwiek wgląd w obroty kół tych ciężkich 
maszyn rządzenia, wie, że la t potrzeba, aby 
coś już raz istniejącego zmienić, wprowadzić 
nowości, uzyskać inwestycye, utrzym ać zdro­
jowisko na wysokości koniecznego postępu.

Mimo to wyższe władze nie skąpiły ży­
czliwości i okazują chęci, naw et rzeczywiste 
zapędy ku  lepszemu. Przeprowadzenie ule­
pszeń i inwestycyj w Krynicy udarem niły 
władze krąjowe.

Autor zestawia, że preliminowano w ia- 
tach od 1894 do 190ti roku  kw otę 937.040 
koron. Robót wykonano tylko zp 351.586 
koron. Pozostało przeto nietkniętych 585.454 
koron.

Suma to pokaźna — można było za nią 
wiele zdziałać dla Krynicy, tem więcej, że 
je s t  wiele gwałtownych potrzeb od lat wielu. 
Kto winien, że kredyty  z takim  trudem  uzy­
skane nie zostały wyczerpane, że zużyto 
znaczniej mniejszą połowę?

Otóż pokazuje się, że m inisterstw a zała­
tw iały spraw y najdalej w przeciągu roku. 
Zarządy miejscowe zawsze bardzo szybko 
ak ty  odsyłały do Lwowa, tam  w nam iestnic­
twie zalegały one najdłużej n. p. pewne spra­
wy bardzo pilne a pierwszorzędnej wagi cze­
kały na załatwienie przez lat sześć!

Krynica je s t tylko sztuczną przyczepką 
i nie należy do właściwego zak resr czynno­
ści nam iestnictwa, k tó re  zarządem kąpielo­
wym zajm uje się tylko przygodnie, dorywczo 
— i bez właściwej znajomości rzeczy. Każdą 
spraw ę musi zatem  badać iorm alnie ze wszyst­
kich formalnych punktów  widzenia. Nie rzecz, 
lecz forma rozstrzyga. Żaden departam ent 
nie chce brać na siebie odpowiedzialności, 
bo żaden się na rzeczy nie zna — każdy 
sta ra  się »być krytym *, składając na drugi 
część odpowiedzialności itd. Form alne zała­
twienie aktów  je s t bez zarzutu na papierze, 
ale Krynica upada, dochody maleją.

M inisterstw u rolnictwa zapytało się w na­
miestnictwie, w jakiby sposób m ożna ' pod­
nieść rentow ność K rynicy? Na to  nadeszła 
odpowiedź, że przez podniesienie taryfy  k u ­
racyjnej. Stwierdzono, że Krynica od roku 
189u nie zrobiła dalszych postępów a podnie­

sienie taryfy  kuracyjnej m a być środkiem 
do ratow ania finansów.

Brak kąpieli mineralnych dla połowy nie­
mal gości kąpielowych, — brak kąpieli bo­
rowinowych dla więcej niż połowy, — brak 
kąpieli sztucznych, — brak  dostatecznego wo­
dociągu z wodą do picia, — brak  kanalizacyi, 
— brak  udogodnień dla publiczności, do ja ­
kich przyw ykła w kąpielach zagranicznych, — 
brak  udogodnień w sposobie kupow ania bile­
tów do kąpieli, — braki balneotechniczne w 
tych kąpielach.

Mimo to podwoiła się frekweneya gości 
od lat 20 Ten napływ gości kąpielowych 
jest wynikiem skutków  leczniczych, k tó re  
zawdzięczać należy zdrojom i klimatowi ka r­
packiemu

Braki, jak ie  dokuczają Krynicy miały do­
tychczas ten skutek, że warstw y przyzwy­
czajone do w iększych wygód, unikają teraz 
naszego zdrojowiska. Jeżeli przeto Krynica 
nie postąpi z duchem czasu, jeżeli nie odpo­
wie wymogom, jak ie  obecnie wszyscy co do 
zdrojowisk stawiają, to  naw et i obecna mniej 
wybredna publiczność odsunie się od Kryni­
cy — tak, że ta  perła zdrojowisk pozosta­
nie — perłą m artwą.

Ażeby Krynica nie upadała, lecz dźwigała 
się i przynosiła coraz większe dochody wła­
ścicielowi i krajowi, stała się chlubą a po­
żytkiem dla całego społeczeństwa, pierwszym 
warunkiem  byłoby, aby zmienić i uprościć 
dotychczasową bardzo skomplikowaną admi- 
npstracyę.

Ja k  to uczynić, podaje au to r jako  przy­
kład zarząd Mechadyi—fierkulesbad—na Wę­
grzech, również własność rządu i we wła­
snej jego adm inistiacyi. Tani na czele całej 
administracyi stoi urzędnik 7  ram ienia wła­
ściciela. Jem u podlega cały zarząd admini­
stracyjny i skarbowy. On je s t władzą polity­
czną i gospodarczą, a kontrolę nad nim ma 
władza centralna. Jak  św ietnie funkeyonuje 
taki prosty  aparat, świadczy wzrost, porzą­
dek, bogactwo Mechadyi.

Przytoczyliśmy obszerniej uwagi zaw arte 
w broszurce Dra Ebeisa, bo je  można za­
stosować uo innych zdrojowisk naszego k ra ­
ju. Zdrojowiska pozagalicyjskie stale i szyb­
ko się rozwijają, u nas je s t  zastój, z mały 
mi wyjątkam i, mimo ofiar jednostek i bory­
kania się z przeciwnościami. W yraz temu 
dały rozprawy na tegorocznym Zjeździe bal­
neologów, k tó ry  się odbył w Krakowie. Je ­
żeli gospodarka taka  dalej trw ać będzie, je ­
żeli poparcie władz i nadal będzie ta k  sku­
teczne, wtedy o naszych zdrojowiskach po­
wtórzyć można będzie to, co w roku  1904 
powiedział o Krynicy l)r  śkórozew ski: »Z da­
wnego sezonu letniego całej Polski zrobiono 
żydowskie m iasteczko galicyjskie*. Kto te- 
mu nie wierzy, że inne zdrojowiska podobny 
mają wygląd, niechaj nie szczędzi trudu  i zaj 
rzy n. p. do Szczawnicy, do Swoszowic itd.

Źle zastosowany system  oszczędnościowy 
w życiu prywatnem  i puhlicznem przypro­
wadza nas do nędzy. Rozrzutni zagranicam i 
kraju, jesteśm y skąpymi u siebie w domu. 
Chcielibyśmy kupić w szystko jak  najtaniej, 
a zatem udajemy się do najbliższych dosta­
wców żydów. A władze nasze również dążą 
do lego, aby nie wyczerpać budżetu... aoy się 
przypodobać władzy centralnej. (Władze au to­
nomiczne to samo czynią). Nawet połowy 
skrom nie na Krynicę preliminowanych kwot 
nie wydano, a’o radzono podniesienie taryfy...

Społeczeństwo domagać się musi zmiany 
systenm aotychcsfosowego w Krynicy, a uwa­
gi znajdujące się w broszurce Dra Ebersa 
pilnie odczytywać powinni właściciele innych 
zdrojowisk Nieprzebrane w nich skarby, trze ­
ba ty lko umieć je  wydobyć.

wstępnem  p. profesora Laskowskiego z Rze­
szowa, przy współudziale świetnej aekiama- 
to rk i grobu Agamemnona panny Męskiej 
i pięknie zharmonizowanego chóru miejskiego 
pod batu tą  zasłużonego naczelnika „Sokoła" 
p. Roźkiewicza.

Na zakończenie odegrano bardzo dubrze
u tw ór patryotyczny .). Stroko.wej „Za sztan­
darem". w którym  grą pełną werwy i prze­
jęcia się — obok innych współgrających, za­
chwyciła widzów „Wanda" — panna Fiichsel.

Tak więc podniośle przeżyliśmy dzień, 
poświęcony czci nieśm iertelnego wieszcza.

K.

Rok istnienia „Polonii".
W tych dniach obenodzi Związek k a to ­

lickiej młodzieży uniwersyteckiej w K rako­
wie p. n. „Polonia" pierwszą rocznicę swo­
jego istnienia.

Dnia 26 czerwca 1908 kilkunastu akade­
mików, widząc na naszym Uniwersytecie nie­
podzielne rzędy wśród młodzieży żydów, co- 
cyalistów i rozmaitych pseudo-postępowców, 
założyło stow arzyszanie akadem ickie ka to ­
licko-narodowe, pierwsze tego rodzaju na 
ziemiach polskich.

Pomysł założenia takiego stow arzyszenia 
był bardzo śmiały. Dzięki bowieln tem u, że 
katolicy przez szereg lat obojętnie patrzeli 
na stały rozwój zasad liberalno-socyalist.y- 
cznych wśród n»szej młodzieży, nietylko uni­
wersyteckiej, ale naw et gim nazjalnej, dalej 
w skutek tego, że liczba żydów niepomiernie 
na naszym uniwersytecie w zrasta, wreszcie 
dzięki temu, że socyaina-dem okracya używała 
wszelkich środków, aoy tylko młodzież aka­
demicką wciągnąć pod swój Sztandar, co Się 
po części udało — doszło do tego, że aa 
naszej starej Jagiellońskiej wszechnicy za­
częto lekceważyć wierzących akademików, 
że niewielka grupa żydów i liberałów nada­
wała ton życiu aKadeniickiemu w Krakowie. 
Panowie z „Hacschacharu", „Spójni", „Związku 
akad." itp. pozwalali sobie na wiecach obra­
żać i to  nieraz w sposób brutalny, uczucia 
katolickie, pozwalali Bobie wykpiw&ć naszą 
w iarę i nasze religijne przekonania. W aa 
lach uniwersyteckich podczas wieców rozle­
gała się wyłącznie pieśń zemsty „Czerwony 
Sztandar".

L i s t y  z  k r e ju .
Tyczyn. Miasteczko naszo, o milę odległe 

od Rzeszowa, z niezwykłą okazałością obcho­
dziło podniosłą uroczystość Jubileuszu Sło­
wackiego.

Zasługa w tem znaczna miejscowego So­
koła, iż nieszczędził zabiegów i trudów , ażeby 
nadać uroczystości cechę św ięta narodowego, 
k tóreby w pamięci i sercach tutejszych 
mieszkańców, n iezatarte  pozostawiło wspo­
mnienie.

W wigilię uroczystości, późnym wieczorem, 
m uzyka miejscovTej straży ogniovTej, odegrała 
pobudkę, przeciągając po wszystkich ulicach 
i placach miejskich.

Nazajutrz wczesnym rankiem  przy pięknej 
pogodzie, m uzyka studencka 11-go gimnazyum 
rzeszowskiego, odegrała pobudkę poranną, 
jako  wstęp do uroczystości.

Następnie uszykował się wspaniały pochód, 
jakiego Tyczynów! mogłoby pozazdrościć nie­
jedno większe miasto.

Czoło pochodu zajęła banderya włościań­
ska w malowniczych strojach rzeszowskich 
na rosłych koniach, za nią w długich sze­
regach wśród dźwięków m uzyki postępowała 
dziatwa szkolna wszystkich szkół pod opieką 
swych nauczycieli, następnie szło miejscowe 
duchowieństwo, straż ogniowa rzeszowska 
i tyczyńska i oddział druhów  sokolich.

Pochód zam ykała drużyna śpiewacza, zło­
żona z 45 dziarskich wieśniaków budziwoj- 
skicn, w malowniczych niebieskich strojach, 
wywołująca zjawieniem się swojem ogólny 
zapał.

W największym  porząd.tu przybył pochód 
do kościoła parafialnego, gdzie chór wieśnia­
ków hudziwojskicli pod batu tą p. Szeli, k ie­
row nika szkoły, wykonał w czasie uroczystej 
sum y kilka pięknych pieśni religijnych. Po 
nabożeństwie i stosownem  kazaniu, udano 
się na rynek, gdzie wobec po rtre tu  wieszcza, 
odświętnie przystrojonego, przem awiał wy­
mownie druh sokoła p. E tterlo, po nim zaś 
przemówił poseł do Rady państw a p. Bomba, 
poczem o rk iestra  pod b a tu tą  p. Pelca bardzo 
udatnie wykonała wieniec pieśni polskich.

W końcu cały pochód w niekończącej 
się defiladzie, mieniąc się jak  w stęga stu- 
barwna, przewinął się przed portretem  
wieszcza, oddając hołd jego pamięci.

W ieczorem w wypełnionej sali po brzegi, 
odbył się uroczysty wieczorek ku czci 
wieszcza, zagajony znakomitem  słowem

Taki stan nie mógł trw ać długo. Mło­
dzież katolicka, a przynajmniej jej pewna 
część, nie mogła dłużej znosić tak  poniżają­
cego stanow iska, i wiedząc o tem, że tylko 
stow arzyszona może coś zrobić, założyła 
Związek katol. młodzieży uniw., któ iem u 
dała nazwę „Polonia", oparta  o hasło „Bóg 
i Ojczyzna". Przez ten pierwszy rok  swego 
istnienia dzielnie kroczyła na w ytkniętej 
drodze.

Siłą rzeczy musiała się spotkać z oboję­
tnością i uprzedzeniem wśród młodzieży, a 
mianowicie wśród tego odłamu, k tó ry  ka to ­
licyzm uważa za coś, co należy ukrywać 
głęboko w sercu — aluo za naukę, wrogą 
wszelkiemu postępowi i wolności...

W yruszyły na krucyatę przeciwko *Polp- 
nii* w szystkie praw ie tak  zw. »polityczne« 
stow arzyszenia akademickie, a na cźfele na­
turalnie stali żydz* i socyaliścj, do krórycł 
w ostatnich czasach przyłączył się ta k ie  »Zwią- 
zek akademicki*, złożony z akadem ików o 11 
barwie nieokreślonej...

Trzeba było prawdziwie sporej dozy cy­
wilnej odwagi i ukochania swych haseł aby 
nie opuścić rąk , lecz nietylko obronić się, 
ale jeszcze i w ew nętrznie się rozwijać.

A tak  postępowała »Polonia«. Członkowie 
jej zrozumieli potrzebę i znaczenie stow arzy­
szenia katolickiego akadem ickiego i pojęli 
dobrze hasło stowarzyszenia «Tibi Christo at 
Patriae*.

Z jednej strony na wiecach akademickich 
bronili swych katolicko-narodowych ideałów 
przed atakam i, z drugiej pracowali nad sa­
mymi sobą, w stowarzyszeniu. »Folonia« u- 
rządziła 26 o d c z y t ó w ,  wygłoszonych tak  
przez Jej członków, jakoteź i przez zaproszo­
nych prelegentów, brała udział w uroczysto­
ściach kościelnych i narodowych (jak obchód 
św. Jana  Kantego, obchód styczniowy, Kon- 
stytucyi 3 Maja, uroczystość Bożego Ciała i 
wiele innych) obchodziła tradycyjny »opł* 
tek* i »święcone« odbyła taty  szereg mniej­
szych i większych zebrań członków, sk ro m ­
nych komersów towarzyskich i 3 wycieczki, 
wogóle wypełniała w zupełności swój pro­
gram. Czytelnia »Polonii< zaopatrzona jest 
w cały szereg pism krajowych i zagranicz­
nych, biblioteka powoli, ale stale wzrasta.

Kółka: odczytowe, spOfeczne, prasowe roz­
wijały bardzo ruchliwą działalność.

Rezultat zatem całorocznej pracy przed­
staw ia się bardzo poważnie 1 rokuje najle­
pszą przyszłość tem u sympatycznemu stow a­
rzyszeniu.

Do tego rozwoju powinne Bię też przy­
czynić osoby z poza sfer akademickich, czy 
to  wpisując się na członków wspierających 
(wkładka 10 K rocznie), czy to  wygłasząjąc.< 
odczyty, czy wreszcie zasilając Czytelnię i bi­
bliotekę »Polonii«.

Walka z gruźlicą.
O trzy m u jęm y  n a s tę p u ją c ą  odezw ę: „ S p u s to ­

szen ia , szerzone przez gruźlicę, n a js tra sz n ie jsz ą  
zarazy now oczesną, w yw ołały w« w szy s tk ich  cy­
w ilizow anych spo łeczeństw ach  ru ch  obronny . —  
W a lk a  z g ru ź licą , p row adzona  z co raz  w iększem  
w y tężen iem , w ydaje  też  co raz  św ie tn ie jsze  w y­
n ik i w  ty c h  w szy s tk ich  k ra ja c h , k tó re  zro zu ­
m iały je j doniosłe  znaczen ie spo łeczne.

W a lk a  t a  bow iem  m a znaęzen ie  n ie ty lk o  
h u m a n ita rn e  j ją d re m  sp raw y  s ą  !tu zag ad n ien ia  
ekonom iczne. Chodzi n ie ty lk o  'o zm n iejszen ie  
śm ierte ln o śc i z g ruźlicy , zac ie ra  'ące j corocznie 
w ięcej ofiar, n iż g roźne  epidem i a le  ta k ż e  o 
p o d trzy m an ie  zdolności tło p racy  u chorych  n a  
gruźlicę, o zm niejszen ie  c iężaru , ja k i  na spo łe­
czeństw o n a k ła d a  utrzym yw anie^ je d n o s te k  do 
p rac y  n iezdolnych , o zap o b ieżen ie , by te n , n a j ­
m niej p ro d u k ty w n y  w gosDod.an • spo łecznej 
w y d a to k  — n ie  w zras ta ł.

D la teg o  to  w a lk a  z g ru ź lic ą  zsze ieg o w ała

atr Rozmaitości W PARKU KRAKOWSKIM. Restauracja renomroiana.
C o d z i e n n i e  p r z e d s t a w i e n i e  o  g o ń  z . 8 - c j  u l e c z ,  p l e r w e z o r z ę -  KOOCOP muzyk- CpdZiSURIB PO prZBd̂ TuniljniU. W flifi" 
□  □  d n y o h  a t r e k o y l  o  p r o g r a m i e  ś o l ś l e  f a m i l i j n y m .  □  □  dZltiO i ŚWtyta l.00C6ft OllUfLi 01 OpdZie I jf |0dZ. 3 POP
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kowsłdtgo, hr. A. Wodzicki i hr H. Putmk! 
otrzymają odszkodowanie w kwocie dwóch ^-7  
trzech miHonów kerow. « -r-yi praski, *.zgłą 
lnie pozL»i jkie prowincjonalne kolagiam s fco n 
ne wchodzi w posiadanie ordynacyi rydz^Ł- 
skiej ? — odpowiada, że podłag Wo ffw /i *»- 
siągnięt/ch u źródła ko.npetentdogo, ii omowa 
tu zacuuie obowiązywać dopiero wtedy, gdy zo­
stanie rozstrzygnięty proces, wytoczony o do­
bra rydzyńskie przed kilka ty&oóuuuni pr»»  
jednego z m^gjatów. Swoją drogą rz*t prask' 
niezwiocznie po śmierci X. Antoniego Sulkow­
skiego, obją* dobra rydzyńskie w swój ztuząd 
i w tym celu udali sie ju i ouegdaj do Rydzy­
ny pełnomocnicy poznańskiego proi rinsyonalne- 
go kolegium szkolnego i poznańskiego TuWfc- 
rzystwa kredytowego ziemskiego

Z ycha , p rzy trzy m an e g o  d zisie jsze j nocy n a  u li­
cy, g d y  n ió sł 7 żyw ym i k ró lik ó w  i dw« bcanen- 
ki chieba, z k tó ry c t godziw ego n ab y c ia  nte u- 
m iuł s ię  w ytłum aczyć.

Pogoda. D nia  18 czerw ca te rm o u je tr  doszedł 
od 8 9 do 23 o C., b a ro m e tr  szea ł w górę.

D n ia  T9 czerw ca o godzin ie  7 ran o  e ta n  b a­
ro m e tru  747 7 m m ., te rm o m e tru  14 2 C., w ia tr  
północno zachodni.

n a  ( .»łym św iecie w je d e n  zastęp  w szystk ich , 
k o m u  losy spo łeczeństw a n ie  s ą  obo ję tne.

U nas w alita  z g ruźlicą j e s t  zadaniem  spo- 
leczno-narodow eni tern  w ażniejszem  i p ilu iej- 
szem , że częstość  g ruźlicy  je s t  u n a s  w iększa, 
niż gdzieko lw iek  w K uropie, że przez to  w 0- 
góhiym  b ilansie  g o sp o d a rn y m  ponosim y s t r a ty  
n iesto su n k o w o  w ielk ie, pozna ł ti-"- sobie n ie ja ­
ko na zb y tek , - tem  gorszv, im spo łeczeństw o  
nasze w porów nan iu  uo innych b ie d n ie jsz e ; że 
w reszcie, złem u p raw ie  w cale uo tąd  nie s ta r a ­
liśm y się  zaradzić , p o zo sta jąc  przez to  n ie z m ie r­
nie w ty le  poza postępem  k u ltu ry .

Nie s ta ć  n as  w praw dzie n a  fundow anie se­
te k  san n to ry ó w  i k ilkudziesięciom ilionow e rocz­
ne w y d a tk i, ja k  w Niem czech, k tó re  prze? to  
d ru g ie  ty ie  m iiionow  corocznie w goepodaroe 
sw ej o sz c z ę d z a ją ; w szelako  oprócz sa aa to ry ó w  
są  inne jeszcze , a bodaj w ażn iejsze  śro d k i w al­
ki z g ru ź lic ą ; m ie jscu  p o rady  d ia  chorych lub 
zagrożonych  g ruźlicą  (dysp o n sa to ry a), sch ro n i­
sk a  le śn e , szk o ły  w lesie i v.uły sz e reg  podo­
bnych, sto su n k o w o  n iokosz tow nych  u rządzeń , a 
o k o k  te g o  ja k n a js z e rsz e  rozpow szechn ien ie w 
spo łeczenstw ie  w iadom ości, ja k  przed  g ruźlicą 
w życiu codziennem  chronic się, i j a k  zw alczać 
j ą  m o im .

Z ad a n ia  te , zb y t d ługo leżące u nas od ło­
giem , wzięło n a  sieb ie „T ow arzystw o w alk i z 
g ru ź licą" , zaw iązane we Lwowie, a  obecnie za  
s ta ra n ie m  ̂ T ow arzystw a lekarsK iego  k ra k o w sk ie ­
go ta k  p rzek sz ta łco n e , iż dzia ła lność  sw oją  ro z­
c iągać m oże n a  ca ty  k ra j.

W m ieście h aszem  p o w sta je  „K oło" tegoż  
T ow arzystw a , m ające  pod jąć w alk ę  z g ruźlicą  
w naszym  grodzie. Do udzia łu  w p racach  tego  
Koła m am y zaszczy t zaprosić  n a jsze rsze  sfery, 
p rzed ew szy stk iem  zaś p rosim y o udział w  ze­
b ran iu  k o n sty tu u jąc em , k tó re  się odbędzie w 
poniedzia łek  d n ia  21 b. m. o godz. 0 w sali 
R ady  m ie jsk ie j, z n as tęp u jący m  po rządk iem  :

1) Z ag a jen ie .
2) W ybór p rzew odniczącego  zeb ran ia .
3) O b jaśn ien ie  celu i sposobu  d z ia ła n ia  To­

w arzystw a.
4) W ybór Z arząd u  K oła  k rak o w sk ieg o .
5) W n io sk i" .
N a s tę p u je  k ilk a d z ie s ią t podpisów  w ybitnych  

osob istości naszego  m ia s ta , ja k o  kom ite tow ych .

G A B R Y U L S K A ,  Krzysztofory, K raków .
W y n ą ju ia je  i op rzedaje  piei w szorzędnych  fab ry k  
forcep iaay , p ian in a , harm on ie  i pfanole za  go- 
tfjwk^»luł» n a  sp ła ty  n a w e t dw udziesto  m iesięczne. 

In s tru m e n ty  używ ane od cen najn iższych .

Precz z towarem pruskim 1 
ku palcie tylko u chrześcijan!

KRONIKA
KAMtNDiułZYK KuśClKLNY. ju tro  w niedzie­

lę Niepck. Pocz N. M. P .; pojutrze w poniedziałek 
Alojzego Gonsag!

KALENDARZYK ASTRONOMICZNY Wschód 
słońca ozpoczniu się ju tro  o godzinie 3 minut 39 
caohód przypada o godz 8 minut 22 długość dnia 
godzin lb  minut 43

Uzupełniając* wybory do Sejmu W ezorrJ 
odbyły  się  uzupełn ia jące w ybory  do S ejm u  k r i,-  
Jow ego z w ie lk ie j w łasności o k ręg u  sanock iego  
w m ie jw e  ś. p. T rzeo iesk iego  i ok ręgp  s ta n i­
sław ow skiego , w m iejsce śp . h r. D z ie d u sz y k io -  
go. W y b ran y m i zostali: w o k ręgu  sanock im  D r 
B i b e r s t e i n  S t a r o w i e y s k i  z B ra tk ó w k ’- 
w o k ręg u  stan is ław o w sk im  D r C z a j k o w s k i ,

D z i m i #  za d o ty c b ^ a s o m  zaufanie, yckam Jr* 
dbl t a l u m p  m " f llę d c i.  Z poLtfidH cm

Szczepan
Zmiana Lokalu!
Mam 7 iszczyt dnnifiśń P T. Pubbfzm.iśd, > - 
z dni *n 15 1909 r. | [ienio^ii 111 i
ż u k  7' *e rc /s z e rn łe m  od wielu lat istniejący vis-a-vis Teatru miejskiego
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Dział ekonomiczny.
Zmiany w rozkładzie jazdy. Z dniem  15 bm.

zaprow adzony  zo s ta ł n a  lin iach  kolei p a ń ­
stw ow ej W iedeń-Lw ów  i B ierzanów -W ieliczka 
now y ro zk ła d  jazdy , k tó ry  będzie obow iązyw ać 
do d n ia  15 w rześn ia  br. W  o k ręg u  dyrekcy i 
kolei p ań s tw , w K rakow ie zasz ły  H astępujące , 
na jw ażn ie jsze  zm iany  : Celem  zapob ieżen ia  p rze ­
pełn ien iu  pociągu posp iesznego  N r 4, zap row a­
dzony zo s tan ie  n a  sz lak u  L w ów -K raków  pociąg  
posp ieszny  N r 104, k tó ry  Dędzie m ieć w K ra ­
kow ie bezpośrednie po łączenie do pociągu  po­
sp iesznego  N r 104, k rążącego  od d n ia  10 m aja  
br. z K rak o w a do W iedn ia . P ociąg  N r 4 m a 
służyć w czasie od 15 czerw ca do 15 w rześn ia  
br. w yłącznie d la  podróżnych, ja d ą c y c h  n a  d a l­
sze p rzestrzen ie , z teg o  pow odu zniesiono  p rzy  
tym  p o c iąg u : 1) Z a trz y m an ie  w s ta c y a c h : S ę­
dziszow ie, Ropczycach, S ło tw in ie , B rzesku  i Bo­
chni, w ysiadan ie  w D ębicy, w T arnow ie i P od- 
górzu-P łaszow ie i w ydaw anie k a r t  do ty ch  s ta -  
cyi. P o stó j w P odgórzu-P łaszow ie służyć będzie 
je d y n ie  d la  celów  służbow o-ruchow ych. P ociąg  
N r 104 k rąż y ć  będzie bezpośrednio  za pocią­
giem  N r 4. P ociąg  osobow y N r 24 będzie od­
jeżd żać  z R zeszow a i p rzy jeżdżać do K rak o w a 
później, niż obecnie. N ie będzie on m ieć w T a r­
now ie po łączen ia  do pociągu  osobow ego N r 620 
w k ie ru n k u  do S tróż. R uch pociągu  N r 413 
z K ra k o w a  do W ieliczk i i pociągów  N r 466 , 
467, i 468  z B ierzanow a do W ieliczki u leg ł 
bardzo  n ieznacznym  zm ianom , o k tó ry ch , ja k  i 
o innych  szczegółach m ożna s ię  poinform ow ać 
z rozk ładów  ja z d y  Z dniem  16 w rześn ia  br. 
w ejdzie ponow nie w życie rozk ład  ja zd y , w y­
d an y  w dn iu  1 m a ja  br.

ryzacyi osób, przynosi autorowi prawdziwe 
i zasłużone uznanie.

W wyreżyserowaniu tego epizodu widać 
było wielką staranność i sumienność. Szcze­
gólnie podnieść należy piękne dekoracye, jak  
niemniej kostyumy. Artyści wywiązali się ze 
swego zadania na ogół korzystnie. Na pier- 
wszem miejscu należy wyszczególnić p. B el- 
k e g o ,  k tó ry  w roli m argrabiego dał wcale 
dobrą kreacyę. Pani W  i n i e w s k a (Flora) 
okazała się wyborną w ruchach i charakte- 
ryzacyi, p. G a w l i k o w s k i e j  (Krystyna) 
brakowało siły w głosie, w akcentowaniu 
ważniejszych miejsc dramatycznych. P. 
S z k u d e l s k i  starał się, co mógł, by sprostać 
wcale trudnem u zadaniu odtworzenia roli ko­
chanka Krystyny. P. J. R y g  i e r  za »swobo* 
dny* w ruchach i głosie obniżał wartość 
swej gry, co szczególnie na ostatniem  przed­
staw ieniu się zaznaczało.

»Marsz, marsz Dąbrowski* przyjęła ze­
brana licznie publiczność rzęsistymi oklaska­
mi i okrzykam i pod adresem autora.

»W bratnie szeregi* cechuje mile działa­
jąca na widza prostota układu i trafna obser- 
wacya życia wiejskiego. Treścią sztuki jest 
fragm ent z życia sieroty-w ieśniaczki, dla 
której jedynem pocieszeniem i ukojeniem jest 
miłość szczera do zuchowatego Stacha, ma­
rzącego o powstaniu, na wzór powstania 
Kościuszkowskiego. Główna myśl utw oru jest 
dosyć niezręcznie przeprowadzona, jednak 
niepozbawiona pewnej łączności pojedyn­
czych fragm entów utworu.

Gra artystów  była szczerą i swobodną, 
przedewszystkiem p. Z i e l i ń s k a  z właści­
wym sobie talentem  stw orzyła znakomity 
typ sieroty-w ieśniaczki. P. S z k u d e l s k i  
(Stach) grał ze zrozumieniem i z życiem. P. 
P o l e ń s k i  i p. B e l k e ,  zbierali liczne okla­
ski za taniec kozacki, k ró ry  z werwą i tem ­
peram entem  wykonali. P. J. R y g i e r  w roli 
ks. Poniatowskiego był niewystarczającym

nictwa. Domaga się także, by przy spisie 
ludności w roku 1910 wstawiono rubrykę 
„narodowość", a p o k a ż e  s i ę ,  i l u  ż y d ó w  
j e s t  n a r o d o w c a m i .  (Tego i my pragnie­
my, wówczas bowiem walka obronna, jaką  
zmuszeni jesteśm y prowadzić przeciw żydom, 
będzie łatwiejsza. Przyp. Red.).

Po przemówieniu kilku posłów ruskich i 
socyalistycznycb, przyjęto w głosowaniu bę­
dącą w dyskusyi grupę, poczem o godz. 10 
min. 45 wieczorem obrady przerwano.

Następne rozpoczęło się dziś o godzinie 
9 rano.

Wieaeń. Na dzisiejszem posiedzeniu pos. 
P o t o c z e k  i Ż y g u l i ń s k i  zgłosili wnio­
sek o zaprowadzenie jednolitego progresy­
wnego podatku od majątków.

W dalszym ciągu dyskusyi szczegółowej 
nad budżetom pos. X. Y a l o u s e k  polemi­
zował z prezydentem  m inistrów  co do tego, 
jakoby w A istry i nie było rządów antisło- 
wiańskich. Krytykował p]an finansowy, na­
zywając go nieprzyjaznym dla autonomii.

Pos. K o p p przemawiał przeciw planowi 
finansowemu i przeciw podatkom obciążają­
cym ludność uboższą, natom iast występował 
za wyższym progresywnym  podatkiem do­
chodowym przy znaczniejszych dochodach, 
tudzież za udzielaniem ludności służącej w 
wojsku, urlopów na czas żniw.

Potem przemawiał pos. Alfred S ch m id t.
Wiedeń. W dalszym ciągu dyskusyi prze­

mawiał p. W i t t e k ,  wyrażając życzenie ry­
chłego załatwienia ustaw y o trak ta tach  han­
dlowych. Po nim przemawiaj p. R o b e c k ,  
poczem obrady przerwano. Prezydent zawia­
damia, źe p. P a g n i n i  z ł o ż y ł  m a n d a t .  
Posiedzenie zamknięto ; następne w poniedzia­
łek o godz. 2 popołudniu.

znano, żc międzynarodowe umowy, w których 
Rosya i Niemcy są interesowane, wcale nie 
sprzeciwiają się tym dobrym stosunkom  i że 
oba państw a mają tę  samą dążność przyczy­
nić się do pokojowego rozwiązania wszelkich 
politycznych kwestyi.

Petersburg. Ze strony rosyjskiej tłómaczą 
zajście z parowcem angielskim w ten spo­
sób, że było to ubolewania godne nieporozu­
mienie.

Ambasador niemiecki Pourtaies dziś wie­
czór wraz ze Stolypinem i Izwolskim mąja 
wrócić do Petersburga.

Zmiana w pianie pud- óży carskie],
Berlin. j(Tel. wł.) >Berl. Tageblatt* donosi 

z Petersburga, że zmiana w planie podróży 
cara nastąpiła z tego powodu, że 20 lipca 
przyjedzie do Londynu niemiecki następca 
tronu. W obec tego car uda się nąjpierw do 
brancyi. 31 lipca wyjedzie z Cherbourga, a 
2 sierpnia przybędzie do Londynu.

poisica w A m eryce o trzy m a  nazw ę „ T e a tru  pol­
skiego" i daw ać m a  n a  raz ie  trz y  p rze d staw ie ­
n ia  tygodniow o.

Przesilenie amerykańskie w roku 1907. S ta ­
ran iem  T o w arzy stw a p ie lęgnow an ia  n a u k  sp o łe ­
cznych odbędzie się  w lo k a lu  Tow. ro ln iczego 
w K ra k o w ie , ul. B asztow a 1. 6, dn ia  22 b. m., 
o godzin ie 8 w ieczór, odczyt p. D r K aro la  K rze- 
tu sk le g o  n a  te m a t :  „P rzesilen ie  a m e ry k ań sk ie  
w ro k u  1907 ."  —  G oście w prow adzen i przez 
członków , m a ją  w stęp  w olny.

Fanatyzm i zabobony. Niedawno w Jędrze­
jow ie w  ziemi kieleckiej zmarło kilku żydów. 
W m iasteczku pow stała wrzawa. W synago­
dze żeńskiej żydówki wywołały wielki skan­
dal, wypędzając w szystkie kobiety, k tóre nie 
noszą p»ruk. Następnie odbyło się w tej spia- 
wie zebranie Bractw a Pogrzebowego ( ś w ię ­
tego Towarzystwa*), k tó re  powzięło nastę­
pujące rezolucye: 1) Nie dopuszczać do „To­
ry" w synagodze mężów, których żony nie 
noszą peruk. 2) Żon takich nie wpuszczać do 
synagogi żeńskiej, dopóki peruk nie włożą.
3) Mężczyźni, k tórzy strzygą brody lub k tó ­
rych żony nie noszą peruk, zostaną zapisani 
do księgi Bractwa, a gdy k tó ry  z nich umrze 
będzie musiał leżeć 3 dni (u żydów chowają 
w dniu śmierci), a potem urządzi mu się pp- 
grzeb o tyle, o ile spadkobiercy drogo za­
płacą. O tych uchwałach swych bractwo za­
wiadomiło kartkam i we w szystkicn synago­
gach rozlepionemi.

Śmierć toreadora. W idow nią  s tra szn e g o  w y­
p ad k u  by ła  w ty c h  d n iach  a re n a  w alk i byków  
w S ew illi. G łośny  to re a d o r  R e v e rte , ro zg rzan y  
o k la sk am i w idzów, podszedł z sza lo n ą  b raw u rą  
do rozjuszonego  g o n itw ą  po a re n ie  b y k a  i po­
g rąż y ł szp ad ę  w je g o  k a rk u . B y k  je d n a k  zdążył 
je szcze o s ta tn im  w ysiłk iem  w ziąć go n a  rog i i 
p rzerzucić  przez sieb ie . Z atoczyw szy  w ielk i łu k  
w pow ie trzu , to re a d o r  pad ł n a  p ia sek  areny . 
P osp ieszono  m u z pom ocą, okazało  się  w szelako, 
że r a tu n e k  j e s t  niem ożliw y, gdyż byk  przebił 
go rog iem  n a  w ylot. W k ró tc e  potem  n ie­
szczęśliw y skona ł. T rag iczny  ten  w ypadek  wy­
w arł w rażen ie  tem  w iększe, że R e v re te  w ystę­
pow ał po raz  o s ta tn i n a  aren ie , z k tó re j za ­
m ierzał u s tą p ić  n a  zaw sze. M łoda m a łżo n k a  za­
b itego  b y ła  św iadk iem  s t r a s z n e g o  zgonu 
męża.

Telegramy
(Telegramy „Głosu Narodu1* z dnia 19 Czerwca.)

Jak żołnierz na posterunku.
Wiedeń. (Tel. wł.). Wczoraj przed posie­

dzeniem Raay miejskiej utracił Dr Lueger 
nagie resztę wzroku P o m i m o  t o  p r z e ­
w o d n i c z y ł  R a d z i e ,  u d z i e l a ł  r a d  i 
o d p o w , e d z i  n a  t D t e r p e l a c y e ,  poczem 
j a k  ż o ł n i e r z ,  p e ł n i ą c y  s w ó j  o b o w i ą ­
z e k ,  u d a !  s ę d o  p a r l a m e n t u ,  b y  
w z i ą ć  u d z i a ł  w g ł o s o w a n i u  z a  b u ­
d ż e t e m ,

Przyjaciele burm istrza m ąją jednak  na- 
dzieję, że Dr Lueger wzrok jeszcze odzyska.

Zakazany wiec w Pradze w sprawie 
Chełmszczyzny.

Praga. (Tel _wł.). Wielkie oburzenie wśród 
tutejszej kolonii polskiej wywołał zakaz po- 
licyi odbycia publicznego w iecu  w sp raw ie  
Chełmskiej. Wiec zwoływali polscy słuchacze 
tut. wyższych zakładów naukowych.

Je s t to charakterystyczne, że zakaz spo­
wodowali c z e s c y  urzędnicy policyjni.

0 ułaskawienie Siczyńskiego.
Wiedeń. (Teł. wł.) Przybyły tu  liczne de- 

putacye ruskie z Galicyi, celem zaniesienia 
prośby do Najwyższego Trybunału o ułaska­
wienie Siczyńskiego.

W dniu dzisiejszym otrzym ał prezes Koła 
polskiego Dr. Głąbiński k a rtę  pocztową, adre­
sowaną i pisaną po rusku. Niewiadomy au­
to r g r o z i  w n i e j  D r o w i  G ł ą b i ń s k i e -  
m u ,  że  c z e k a  g o  l o s  l ir . A n d r z e j a  
P o t o c k i e g o .

Przesilenie węgierskie.
Budapeszt. (Tel. wł.) Dziś o godz. 2 po 

południu rozeszła się tu wiadomość, że j u ż 
w e  w t o r e k  p r z y j d z i e  do s t e r u  n o w y  
g a b i n e t  złożony prawie wyłącznie z człon­
ków partyi niezawisłości, gdyż tylko jeden 
m andat otrzym a przedstawiciel partyi staro- 
liberalnej, b. m inister skarbu L u k a c s .

Katastrofa balonowa.
Petersburg. Balon, w którym  znajdowali 

się kam erjunker Paiykin z żoną, sekretarz 
carowej Rostow i współpracownik „Nowego 
W remieni" w chwili, gdy Już był wzniósł się 
na wysokość 1 km. spadł z niewiadomej przy­
czyny.. Pałykin I Rostow ponieśli śmierć.

Przesilenie niemieckie.
Berlin. (Tel. wł.) Ks. Billów usiłował wczo­

raj nawiązać rokow ania z Centrum , Jednak 
stronnictw o to o d r z u c i ł o  p r o p o z y c y e  
k a n c l e r z a .

Przedłnźenie wakacyi.
Lwów. M inister wyznań i ośw. reskryp­

tem z i l  czerwca br. zarządził, aby w gim- 
nazyach, szkołach realnych, seminaryach nau- 
czycielskicn męskich i żeńskich tudzież w 
szkołach handlowych, w których rok  szkolny 
kończy się norm am ie 15 lipca, wyjątkowo 
nastały waKacye jnź 6 lipca. Rada szkolna 
krajow a postanowiła, aby tego samego dnia 
zakończyła się nauka w roku bieżącym ró­
wnież w szkołach wydziałowych i pospoli­
tych w miejscowościach, w których się znaj­
dują wyżej wymienione zakłady, o ile rok 
szkolny normalnie zakończyćby się powinien 
15 lipca.

Z Rady państwa
Sytuacya polityczna.

(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 19 Czerwca).

„Reichspost" przeciw planom 
finansowym Dra Bilińskiego.

Wiedeń. (Tel. wł.) Wielkie wrażenie wy­
wołał w tutejszych kołach politycznych a rty ­
kuł organu ofieyalnego stronnictw a chrze- 
ścijańsko-socyalnego .Reichspost* pt.: »Hal b-  
l i e i t e n  d e s  F i n a n z m i n i s t e r * ,  wystę­
pujący stanowczo przeciwko przedłożeniu fi­
nansowemu ministra skarbu Dra Bilińskiego. 
Dziennik ten wypowiada pod adresem mini­
s tra  skarbu następujące zdanie: » E r v e r -  
s t e h  t  di  e n e  u e Z ei  t  n i c h  t  m e lir* . 
»Reichspost.« twierdzi, że projekty finanso­
we Dra Bilińskiego, o s z c z ę d z a j ą c e  w i e l ­
k i  k a p i t a ł ,  a p r z e s u w a j  ą c e  c a ł y  c ię ­
ż ą  r n a  s z e r o k i e  m a s y  111 d n o ś c i, m o- 
g ł y  b y ł y  b y ć  d o b r e  d l a s t a r e g o  p a r ­
l a m e n t u  k u r  y a i n e g o, a l e  n i e  d l a  
d z i s i e j s z e j  I z b y  l u d o w e j .  Dziś proje­
kty te są już stanowczo przestarzałe.

To wystąpienie dziennika clirześcijańsko- 
socyalnego nakazuje przypuszczać, że po­
między partyą chrześcijańsko - socyalną a 
Drem Bilińskim przyszło do porozumienia, 
mocą którego w jesieni zostałyby przedło­
żone nowe plany finansowe, ale już przez 
nowego m inistra.

Sprawy parlamentarne.
Wiedeń. Wczoraj po południu odbyła się 

konfereneya przewodniczących klubów, na 
k tórej postanowiono dla załatw ienia budżetu 
odbywać ewentualnie posiedzenia nocne. — 
W przyszłym tygodniu odbędzie się form al­
na konfereneya przewodniczących klubów, 
na k tórej będzie ułożony ostateczny program  
bieżącej sesyi.

Chodzi o załatwienie w sesyi bieżącej na 
stępujących spraw : tra k ta tu  handlowego z 
Rumunią, ewentualnie ustaw y upoważniają­
cej rząd do zawarcia innych trak ta tów  han­
dlowych, ustaw y kompensacyjnej dla agra- 
ryuszów, co do utw orzenia centrali dla zu­
żytkowania bydła, prowizorycznego przedłu­
żenia podatku wódczanego, ze względu na 
to, że ustaw a o nowym podatku wódczanym 
i inne ustaw y finansowe nie będą w bieżą­
cej sesyi załatw ione, dalej chodzi o zała­
twienie wniosku Koła polskiego o czasowe 
zniesienie ceł zbożowych, ustaw y o budowie 
kilku kolei lokalnych, ustaw y o nieuczciwej 
konkurencyi, pierwszego czytania prelim ina­
rza melioracyjnego i szeregu innych mniej­
szych przedłożeń i wyborów do delegacyj.

Mylna pogłoska.
Wiedeń. (Tel. wł.) »Slavische Correspon- 

denz* podała wiadomość, powtórzoną przez 
dzisiejsze poranne dzienniki krakow skie, że 
poseł G e r m a n  wystąpił z klubu narodowo- 
demokratycznego. Otóż z upoważnienia po­
sła Germana wczorajsza »Polniscbe Corre- 
spondenz* oświadcza, że poseł German nie 
wystąpił z kiubu narodowo-dem okratyczne- 
go, k tórego je s t prezesem, lecz przeciwnie 
pozostaje w jak  najlepszych stosunkach z in­
nymi członkami klubu.

Wiadomość o secesyi posła Germana zo­
stała umyślnie przez »Slavisclie Correspon- 
denz* podana, celem wywołania zamieszania 
w Kole polskiem.

Dyskus/a budżetowa.
W dalszym ciągu wczorajszej rozprawy 

nad drugą grupą budżetu, obejmującą mini 
s terstw a spraw wewnętrznych, oświaty i spra­
wiedliwości, zabrał głos pos. L o n d z i n, 
przedstawiając stosunki narodowe na Śląsku. 
Zaznacza, że Niemcy na Śląsku zagarnęli 
prawie wszystkie stanow iska urzędnicze, 
mają prawie w szystkie zakiady naukowe, 
podczas gdy Polacy posiadają tylko jedno 
gimnazyum. Od wielu lat toczy się tam w alka
0 polskie seminaryum  nauczycielskie. Da­
remne są zabiegi Polaków o założenie szkoły 
przemysłowej i szkół wydziałowych. Także 
szkolnictwo ludowe polskie na Śląsku je s t 
źle zorganizowane. Na domiar złego język 
niemiecki ma być przemycony do najniższych 
klas szkół ludowych. Ze stosunki narodo­
wościowe na Śląsku coraz bardziej się po­
garszaj ą, winę ponosi towarzystwo „Nordmark". 
Od czasu założenia tego Towarzystwa coraz 
częściej zdarzają się rozruchy w Opawie, 
Cieszynie i Bielsku. Członkami „Nordm arku ‘ 
są urzędnicy państwowi, k tórzy  w czysto 
polskich okręgach zakładają oddziały tego 
stowarzyszenia. Urzędników nie mianuje 
właściwie rząd, tylke „Nordmark". Na czele 
„Nordmarku" stoi ślązki dyrek tor kam eralny. 
Urzędnicy państwowi, stosownie do zasad 
konstytucyi, nie powinni popierać tow arzy­
stwa, k tó re  upraw ia ugitacyę antiaustryacką
1 antydynastyczną. (Słuchajcie 1). W lokalach 
Towarzystwa znajdują się portre ty  Bismarcka 
i cesarza Wilhelma.

Następnie wzywa pos. Londzin m inistra 
sprawiedliwości, by Polakom na Śląsku dał 
to  samo, co dano innym narodom w tak  
wielkiej mierze. Mówca wyraża nadzieję, że 
w r. b. założona ze środków prywatnych 
szkoła realna zostanie niebawem upaństw o­
wioną. Niemcy z wdzięczności dla Koła pol­
skiego, k tó re  ich obecnie popiera, nie powinni 
w tej mierze czynić trudności. Podanie 
o zezwolenie na otwarcie przemysłowej szkoły 
w Cieszynie już przeszło rok leży w mini­
sterstw ie pracy i nie zostało załatwione.

Dalej wskazuje mówca, że na Śląsku sta- 
cye mają tylko niemieckie napisy, a i ogło­
szenia są wyłącznie tylko w tym języku wy­
dawane. Także kolej Północna, k tó ra  prze­
chodzi przez ziemie polskie i czeskie, używa 
tylko języka niemieckiego. W Boguminie niema 
polskich napisów, mimo, że tam tędy 100.000 
robotników polskich przejeżdża. Dla ubogiej 
ludności na Śląsku wschodnim rząd nic nie 
robi. Jeżeli tak  dalej pójdzie, to ubodzy wło­
ścianie ze Śląska wschodniego będą musieli 
emigrować do Ameryki. Gdyby na Śląsku 
wschodnim mieszkali Niemcy, to Wisła i inne 
rzeki dawnoby były uregulowane, a obecnie 
ludność musi cierpieć w skutek  wielkich po­
wodzi, Mówca żąda rozszerzenia sieci kole­
jowej na Śląsku wschodnim, poczem oświad­
cza, że musi z Kołem polskiem głosować za 
budżetem, w nadziei, że rząd podniesione 
życzenia i skargi weźmie pod rozwagę.

M inister sprawiedliwości H o c h e n b u r -  
g e r  oświadcza, że podniesione pod wzglę­
dem narodowym przeciwko m inisterstw u spra­
wiedliwości zarzuty nie są poparte żadnymi 
dowodami. M inister omawia mianowania sę­
dziów w Czechach i stw ierdza źe przy mia- 
nowaniach wyłącznie rzeczowe zalety kandy­
datów są miarodajne.

Następnie m inister zapowiada wniesienie 
nowej ordynacyi adwokackiej i nowej ustaw y 
dyscyplinarnej dla stanu adwokackiego. Pod­
kreśla, że rząd uczciwie dąży do usunięcia 
wszystkich braków  w sądownictwie, lecz zmu­
szony je s t przez m inistra skarbu do oszczę­
dności; wobec tego apeluje do Izby, by uchwa­
liła m inistrowi skarbu potrzebne środki. 
(Oklaski).

P o s ..G a b e i (syonista) żalił się na rozpa­
czliwe (?) położenie ludności żydowskiej, k tó ­
rej rząd nie myśli wcale przyjść z pomocą 
(zapewne przez tolerowanie żydowskich nad­
użyć... Przyp. Red.).

Dla żydowskich spraw wyznaniowych nie­
ma w m inisterstw ie oświaty żydowskiego re­
ferenta; w Galicyi wprawdzie ustanowiono 
żydowskiego referenta, ale nie posiada on do­
statecznych kwalifikacyj dla spraw  żydow­
skich. Mówca użala się na szykany gmin w y­
znaniowych przez starostw a, poczem omawia 
żądania młodzieży żydowskiej na polu szkol­

Madam e Butterfly
Opera w 3-ech aktach G. Puccini ego.

Mało posiadamy librettów  operowych o tak  
spokojnem a jednak wstrząsającem  drama- 
tycznem napięciu, jak  »Madame Butterfly*. 
W prawdzie w kulminacyjnym punkcie Iii-go 
abtum ożnaby zarzucić pewną nielogiczność roz­
wiązania, względnie rozcięcia samego dram a­
tu ; P inkerton bowiem niefylko opuszcza b ru­
talnie swą żonę, z k tó rą  pobrał się wedle 
zwyczaju japońskiego, lecz nadto zabiera jej 
wraz z swą »prawowitą* m ałżonką dziecko — 
owoc wspólnej miłości. Tłumaczy się to ato­
li wiernem odtworzeniem rzeczywistych po­
dobno w Japonii stosunków, gdzie niejedno­
kro tn ie zamorscy przybysze wstępują w k ró ­
tkotrw ałe związki m ałżeńskie (na pewną ilość 
dni z czasowem... wypowiedzeniem), o których 
obydwie strony  z góry wiedzą, że nie będą 
trw ać wiecznie. Do powodzenia opery obli­
czonego na popularność przyczynia się obok 
niezwykle prostej ilustracyi muzycznej, o czem 
poniżej, przedewszystkiem  egaotyzm sceno- 
ryi, z zachowaniem nadzwyczaj wiernie 
szczegółów etnograficznych. Strona ta  jest 
tak  malowniczą i życiowo prawdziwą, iż z 
ujmą dla treści muzycznej absorbuje do pe­
wnego stopnia zupełnie uwagę widza.

Co do treści muzycznej, znajduje się widz 
pod bezwzględnym wpływem niezwykłej pro­
sto ty  i subtelnego liryzmu. Puccini spotyka 
się zazwyczaj z dwoma zarzuram i; zarzucają 
mu nieustanne, wprost monotonne naduży­
wanie kw int otwartych, oraz nieprzepartą 
niechęć do partyi duetowych; duet bowiem 
pozostanie zawsze największem pięknem w 
sztuce muzycznej.

Drobne atoli te usterki, czy raczej nie- 
wyzyskania pełni kompozycyi, których i w 
oraawianera dziele nie brak, giną pod brze­
mieniem niezwykle bogatej instrum entacyi, 
błyskotliwej ornam entyki, pełnej niedomó- 
wionych, a jednak  przepięknych aforyzmów 
muzycznych. Przedewszystkiem! zaś bije p ra­
wda — realna praw da uczuć, nastrojów, s ta ­
nów duszy, mimiki, ruchów. Puccini, ten  wpra­
wdzie* muzyczny, odtw arza wszystko to z nie­
zwykłym kunsztem  kolorystycznym  — nie 
gubi się w szczegółach, lecz zapatrzony w 
szersze horyzonty, zwraca swą uwagę głó­
wnie na efekta o g ó  1 n o-nastrój o we.

Cackiem w prost muzycznem Puccini’ego 
jako  w erysty je s t wielce nastrojow y wstęp 
do III ak tu : wdzięczne i subtelne tony opo­
wiadają nam, jak  pełnia przyrody z nasta­
niem dnia budzi się do życia; dźwięki te za­
m ykają wszystko — i wschód słońca, i świe­
żość oraz przyrodę poranku, i pienia Bożych 
śpiewaków i tchnienie rozkwitłych sadów wi­
śniowych i powiew wiosny... Największe na­
pięcie dram atyczne w III akcie ilustruje kom­
pozytor skromnymi — może zanadto oszczę­
dnymi środkam i — a jednak z tak ą  szcze­
rością i z takim  weryzmem lirycznej trage- 
dyi, że bez wydobywania silnych efektów 
ustęp ten czyni wrażenie prawdziwie w strzą­
sające.

Z partyi tytułowej wyszła p. Jadw iga 
D ę b i c k a  zwycięsko. Przeładowanie partyi 
w tonach niskich, czyni wykonanie jej uoią- 
żliwem dla artystk i — atoli z chwilą gdy 
przebiega w zasadniczo trudnych, a u Puc­
ciniego specyalnie łamanych przeskokach 
do tonów wyższych — tam  rozbrzmiewa 
piękny głos jej szlachetną barwą m etalu 
i świeżości. Przytem  wdzięk i pełna w ro­
dzonej modestyi gra nadają kreacyi Mdm. Bu­
tterfly  w interpretacyi p. Dębickiej wiele roz­
kosznego powabu.

Z najlepszej strony pod względem wo­
kalnym  zaprezentowała się wczoraj publi­
czności krakow skiej p. L a c h o w s k a  w roli 
Suzuki. P. Ł o w c z y ń s k i  miał jeden zswych 
lepszych dni. PP. O k o ń  s k i ,  S u l i k o w s k i  
i T a r n a w s k i  wywiązali się ze swego za­
dania w  m iarę sił.

Nad wszystkiem  czuwała sprężysta jak  
zwykle ręka p. S te  rm  i c z a. Toteż poprawne 
wykonanie c a ł o ś c i  należy mieć bezsprze­
cznie do zawdzięczenia tem u ostatniem u.

ZAPRASZAM kolegów, k tórzy  w roku 
1894 ukończyli gimnazyum lub zdawali tylko 
m aturę w  Rzeszowie, do wzięcia udziału w 
zjeździć koleżeńskim, mającym się odbyć 4 
i 5 lipca b. r. Zgłoszenia proszę przesyłać na 
moje ręce, najdalej do 25 czerwca.

Ks. Walenty Szast 
w Rzeszowie.

H tpirtuar Opery i Operetki lw ow sk iej.
Sobota. „Czar walca*.

W  niedzielę, wpół do 4 popoł. „Słodka dziewczyna", 
operetka w 3 akt.

W  niedzielę o wpół do 8 wieczór „Faust", op. w 
3 aktach.

W  poniedziałek po raz I. „Waleczny żołnierz", o- 
pere tka w 3 aktach.

We wtorek „Madame Butterfly", opera w 3 ak ­
tach, po ras drugi.

W e środę, po raz 2-gi, operetka Sti ausa „W ale­
czny żołnierz".

We czwartek po raz trzeci „Madame Butterfly", 
op. w 3 akt.

W [piątek po raz 3-ci „Waleczny żołnierz", op. 
Strauza.

Repertuar teatru ludowego w Krakowie.
Sobota. „Raz się tylko żyje" na benefjs Stefana 

Turskiego.
Niedziela popołudniu, na ogólne żądanie „Figle 

wiosenne".
Niedziela wieczór. „Raz się tylko żyje".

Rajlipsze mydła udelihatniajucc shop; i zapobiegające 
opaleniu I wypryskom są 

Hygieniczne Mydła przetłuszczone

W r ^ l  m . mallnon»shlego
11 odmian zapachów kwiatowych,

W y str z e g a ć  s ię  nieudolnych n a śla d o w n ictw u

Z teatru.
„Marsz, marsz Dąbrowski", epizod sceniczny w 1 ak­
cie przez Zenona Bartnego i „W bratnie szeregi", 

obrazek w 2 akt. przez M. Bogusławską.

Któż nie zna »Popiolów« Stefana Żerom­
skiego ? Kogóż nie w strząsnęły do głębi wspa­
niałe, pełne plastyki i realizmu opisy, boha­
terskich i krwawych walk Hiszpanów z gro­
źnym najeźdźcą — Napoleonem ? Zdobycie 
Hiszpanii to  nieubłagana walka o kążdą piędź 
ziemi — to olbrzymi łańcuch aż do szaleń­
stw a posuniętego poświęcenia i heroizmu...

Na tle  krw aw ych w alk Francuzów  w Hi­
szpanii, w których  w ojska polskie brały tak  
walny udział, nakreślił au to r „Knajpy" epi­
zod dram atyczny, wierszem, k tó ry  onegdaj 
wystawiono po raz pierwszy na scenie T eatru 
Ludowego.

D ram at ten, napisany gładkim wierszem, 
nie jest pozbawiony napięcia dram atycznego 
— przedstaw ia bohaterską, jednak  bezskute­
czną obronę zamku przez m argrabiego de 
Lavatra. Zabójstw a K rystyny, córki m argra­
biego, przez w łasną jej siostrę  Florę, k tó ra  
miłość swej siostry do pułkow nika polskiego, 
będącego w służbie Napoleona, uważa za zdra­
dę narodową — jest niejako nerwem dram a­
tycznym, około którego toczy się żywo cała 
akcya utw oru. A jednak... uczuwa się pewne 
uczucie rozdwojenia duchowego, kiedy w chwi­
li nąjwyższego napięcia dramatycznego, w 
chwili, gdy córka m argrabiego pada pod sil­
nym ciosem sztyletu swej siostry, gdy i ta  
ostatnia nakoniec odbiera sobie życie — zwy­
cięskie hufce wojska polskiego obejmują w 
swe posiadanie zamek przy w tórze tryum fal­
nego m arszu Dąbrowskiego. Równoczesne 
połączenie pierw iastku patryotycznego z u- 
ciuciem  zgrozy tragicznej chwili nieszczęśli­
wej rodziny *— wywołuje nienaturalne po­
mieszanie wrażeń u widza...

Mimo wszystko, u tw ór ten bogaty treścią, 
harm onijny całością, w yrazisty w charakte-

Wydawca i odpowiedzialny redaktor 
M a r y a n  D ą b r o w s k i

Do nabycia we wszystkich księgarniach nowość:

Erazma Piltza
polityka rosyjska w polste.

List o tw arty  do kierow ników  polityki rosyj­
skiej. W arszawa 1909. Str. 100. Cena K P60.

G-ietda.
AKCYE.

Wiedeń, 19 Czerwca. (Tel. „Gł. Nar.“). 
AuBir. Z akt. kredyt. 639 50 Gal. Tow. karp. nar. 673 —
W?K- i, » . 753 76 Oblig. węg. in d e m n .-------
A nglobanku. . 2a» 50 R enta majowa . . 96 30
Unionh&nku . . . 552 — I Austr. renta. kor. . 96 25
LSnderbanku . 463 50 W ęg. „ „ . 93 10
Bankvereinn . 527 50 56 1. Listy T. kr. z. 95 20
Bodencredit . . 1097 — 4°/0 Listy Banku hlp. 94 25
Gal. Banko h i p o t .  4>/,%„ „ „ 99 75
Kolei państw. . . 725 75 6%  „ „ „ 100 —

„ południow ej. i09 50 4%  „ „ kraj. 94 80
„ Elbethal . . 463 — 4 '/a „ „ „ 100 35
„ północnej. .5460 — 4 /„ Gal. Obi. propin. 98 10
„ czerniow.. . - -  -  4 >/0 Gal. poż. kr.1893 95 53

A lpiny ..................... 645 70 , 4 '/„ Poż. m. Lwowa 93 70
Rima Muranyi . 572 75 Losy tureckie . . 186 —
Pras. Tow. żel. . -M a r k i  117 53
Fabryki broni . . 643 — R u b l e   253 75
Tureckie tytun. . 373 — Rosyjska pożyczka 96 45

PROGNOZA dla Galicyi Zachodniej: Pięknie, sła­
be wiatry, m ierne ciepło, niepewna pogoda.

Zjazd carów.
(Telegramy „Głosn Narodu" z dnia 19 Czerwca.)

Rewel. (Telegram nadany zapomocą tele­
grafu bez d ru tu  z okrętu »Standard«). Za­
stępca biura Wolffa otrzym ał ze strony  kom ­
petentnej na eskadrze cesarskiej następujące 
inforinacye: Zjazd między carem Mikołajem 
a cesarzem Wilhelmem je s t nowym dowodem 
serdecznej przyjaźni zarówno między obu 
panującymi domami ja k  między obu m onar­
chami. To wynika jasno z wczorajszych toa­
stów. W rozmowach mężów stanu, k tórzy 
towarzyszyli monarchom, naturalnie poruszo­
no różne k westye bieżącej polityki. Przy tej 
sposobności skonstatow ano, że między Ro- 
syą a Niemcami nie istnieją żadne sprzeczne 
pojęcia w tych kw estyach i źe obie strony 
szczerze sobie życzą .dalszych dobrych sto­
sunków między obu państwami. Zarazem u ­

F R H H C U S K I E
n  0 X 11 r r n n v S. T. GRUDZIŃSKI & BERGER
K f f t l  T l  EL I  U  I I  1 KRAKÓW, SZEWSKA L  10.

Grające bez igły, czysto i naturalnie od K. 45. 
Płyty pc K. 4*50. Gramofony od K. 24 '—. Pły­
ty najlepszych marek. Naprawy. Przeróbki gra­

mofonów na Dathófony.
CENNIKI GR/TIS. CENNIKI GRATIS.
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Zamknięcie rachunków
TOWARZYSTWA WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ W KRAKOWIE.

P f

AozchÓd. Racnunek zysków i strat z działu ogniowego za czas od 1. stycznia 1908 do 31. grudnia 1908 r. PrzychAd
E h _ K E h K h

1. Szkody i koszta likwidacyi wypłacone . . . 
mniej zwrot od Towarzystw kontrase- 
A uracyjnych .................................................

6,672.787

1,814.438

42

77 4,858.34o 65

I. Fundusze przeniesione z r. 1907 .................
mniej k o n trase k u racy a .............................

14,374.656
1,360.371

28
55 13,014.284 73

II. Fundusz na szkody nienregulowane prze­
niesiony z r. 1907 .....................................
mniej kontrasekuracya . . . .

II.

III.

Ogólne wydatki zarządu po potrąceniu
prowizyi k o n tra se k u ra c y jn e j................

Odpisy i inne w y d a t k i .................................
Rezerwa na szkody nieuregulowane . . . 

mniej udział Towarzystw koiuraseku-
racyjnych .....................................................

Stan funduszów z końcem roku 1908 . . . 
mniej k o n trasek u racy a .............................

2,029.388
1,193.740

41
63

1,296.065
327.749

33
17 968,316 16

981.846 76
III. Zebrana p rem ia .....................................

mniej kontrasekuracya . . . .
11,967.792
3,379.427

96
41 8,538.365 55

1

V.
251.894

"14,4697239
1,351.770

61
91
96

729.952 

W 117 468

15

95

IV.
V.

Przychód z lokacyi kapitałów  . . 
Inne p rzy ch o d y .................................

871 517 
521.187

47
74

VI. P ozosta łość ......................................................... 1,384.772 86
23,463.671 65 23,463.671 65

i

Stan czynny. Rachunek bilansu z działu ogniowego z dniem 31. grudnia 1908 r. S tan bierny.

i.
u.

n i.
IV.

V.
VI.

VII

VIII.
IX
X.

Stan kas z dniem 31 grudnia 1908 . . . . 
Rozporządzalne naieżytości w instytucyach 

kredytowych i uu.si.cn oszczędności . .
R ealności.........................................................   .
Papiery wartościowe według aursu  z dnia

31 grudnia 1908 .........................................
W eksle w p o r t f e l u ..................................... ....
Salda czynne rachunków z Towarzystwami

K ontrasekuracyjnem i...................................
Zaległości w agenturach i filiacli (salda

c z y n n e ) .........................................................
nóżni d łu ż u ie y .................................................
W artość inwentarza po odpisaniu zużycia 
Efekta kaur-yi a g e n tó w .................................

K

333.381

1,594.349
1,870.000

8,372.294
215.073

1,408.171

2,123.104
2,877.612

9.681
553.053

19,358.721

10

12

52
33

44

38
75
30
38

32

1.
II.
III.
IV.

V.

VI.
VII.

VIII.
IX.
X.

XI.

Fundusz rezerwowj . . . . .
Fundusz na z w r o ty .........................................
Fundusz wyrównawczy i specyalny . . . .
Rezerwa p rem ii.................................................

mniej kontrasekuracya 
Rezerwa na szkody nieuregulowane . . .

mniej k o n tra se k u racy a .............................
Fundusz em ery talny .........................................
Salda bierne rachunków z Towarzystwami

kcntrasek.i racyj nem i .................................
Różni w ierzycie le .............................................
Eaucye a g e n t ó w .................. ■ .......................
F u n d u sze .............................................................
P ozosta ło ść .........................................................

4,797.966
1,351.770

981.846
261.894

73
96
76
61

7,278 754 
166.324 

2,139.060

3,446.195

729.952
2,524.020

240.333 
91.5o6 

553.053 
654.668 

1 334.772
19,358.721

37 
2C 
29

77

15
24

26
59
38 
15 
86
32

RbZChAd. Rachunek zysków i strat z działu gradowego za czas od 1. stycznia 1908 do 31. grudnia 1908 r. PrzyChbd.
, K h K h E h K h I

I. Szkody i koszta likwidacyi wypłacone 
mniej zwrot od Tow. kontrasekcrac. .

2,188.444
674.218

81
47 1,514.226 34

I.
II.

Fundusze przeniesione z r. 1907
Zebrana premia . .................

mniej k o n trasek u racy a .............................
1,542.795

446.111
24
82

2,859.313

1,096.383

07

4211. Ogólne wydatki zarządu po po tr icenju pro­
wizyi kontrasekuracyjnej . . . .

Odpisy i inne w y d a t k i .............................
Fundusz na szkody nieuregulowune . . . 
Stan funduszów z końcem r. 1908 . . . .

Ul.
IV.  .
V.

115.680
69.628
11.214

2,950.032

58
74
11
92

III.

IV.
V.
Vi

Fundusz na szkody nieuregulowane prze­
niesiony z r. 1907 .....................................

Przychód z lokacyi k a p i ta łó w .................
Inne p rzy ch o d y .................................................
Niedoli S r .............................................................

23.447
111.843
66.933

502.560

96
51
74
99

4,660.782 o9 4,660.782 69

Stan czynny. Rachunek bilansu z działu gradow ego z dniem 31. grudnia 1908 r. Stan bkerny.

n .

ni.
IV.

V.
VI.
VII.

Rozporządzalne należytości w Instytucyach 
kredytowych i a _ ,_ n  ouŁczędnosct . . 

Papiery wartościowa w edług kursu z dnia
31 grudnia 1908 ..........................................

W eksle w portfelu ....................   . . . .
Salda czynne rachunków z Tow. kontfase-

k u ra c y jn e m i..................................................
Różni d łu ż n ic y ..................................................
Wartość inwentarza . , .....................................
N ie d o b ó r......................i ...............................   ■ •

E E

44.801

2,732.095
125.438

291 895 
34.644

QM1
50J.5oó

3,732.466

89

56
02

05
3?
10
99
93

I.
II
III.
IV.
V.
VI.

VII.

F unausi rezerw ow y .........................................
Fundusz wyrównawczy i specyalny . . .
Kóż;ji wierzyciele  .................................
Firn iusz na z w r o ty .........................................
Fundusz na szkody nieuregulowane . . . 
Salda bierne rachunaow  i  Towarzystwami

k o n trasek u racy jn em i.................................
F u n d u sze ................

E

2,780.915 69
144.611 79
687.269 01
24.505 44
11.214 11

1.440 10
82.510 79

3,732.466 93

Kraków, dnia 51. grudnia r*
D Y  R E K C Y A:

M. Garapich. Ijjn. Gt&żewski. Paszkowski.
Naczelnik centralnego biura rachunk.: Wiktor a ens.

K O M I S Y A  R A C H U N K O W A :
M. Ui bański Antoni hr. Wodzlcki. M. Dydyński. 

Klemens hr. Dzieduszycki.

RozcbAd. Rachunek z y sk ó w  i strat z  działu życiowego za czas od 1. stycznia do 31. grudnia 1908 r. PrzychAd.

i.

u.
n i.
IV.

V.
VI.

VII.

VIII.

Wypłaty płatnych zabezpieczeń i ren t . 
mniej udział Tow. kontrasckurucjjn.

W ypłaty n a  wykupione p o l ic e .................
mniej, udział Tow. kontrasekurac. . . 

Dywidenda ubezpieczonym wypłacona .
Ogólne w ydatki za ra a d u .............................
Odpisy i  inne w y d a tk i.................................
RezerwL t a  bieżąca w y p isy  szkód . 

nm ęj udział Tow. Lonirasekurac. . .
Stan funduszów z końcem roku rachunk. 

mniej udział Tow. kontrasekurac. . .
Z y s k ..............................................................- ■

E

3,310.292 
115.024 

"376S0T 
24.281

457.817
..500

33160254
1)640.784

h K h

34
65 3,195.267 69
50
15 .352.220 35

192.579 63
878.486 85
236.759 28

90
450.3V? 90

19
52 32,619.469 67

516.853 49

I 38,441.954 86

11.

tli

IV.
V.

Przeniesienie funduszów z roku poprze­
dniego .....................................................
mnii j udział Tow, konlrasekurac. . . . 

Rezerwa, na wypłatę nieuregulowanych
szkód z roku poprzedniego .....................
mniej udział Tow. kontrasekurac. . . .

Zebrane p rem ie .................................................
mniej udział Tow. kontrasekurac. . . .

Rrzyebód z lokacyi k a p i ta łó w .....................
Inne p rzy ch o d y .................................................

K

33,122.931 76
1,259.531 44

405.516
4.000

4,5 >8.487 
98.769

99

11
56

E

31,863.400

401.516

4,409.717
1,611.531

89.788

38,441.954

32

99

55
62
38

86

S ta n  c z y n n y .  Rachunek bilaniu z działu ubezpieczeń na życie z dniem 31. grudnia 1908 r. S ta n  b ie r n y

I.
II.

III.
IV.

V.
VI.
VII.
VIII.
IX.

X.
XI. 
X.I.

Zftpfts kasowy
Rozuurzadzalne ajieżytosci w instytucyach 

kredytowych i kasach oszczędność. . ,
R ealności............................ ■ • \  •
Papiery wartościowe wedłng kursu z dnia

31 grudnia 1908 .........................................
Pożyczki hipoteczne . .................................
Pożyczki na własne p o lic e .............................
Pożyczki stow arzyszeniom ..................• • •
Pożyczki ubezpiecz, ni zastaw pensyi . . 
Salda czynne rachusków  z towarzystwami

kontrasekuracyjnemi  .....................
Zaległości w agenturach i filiach . . . .
Różni dłużnicy  ..............................................
E fektą k a u c y j n e .........................  _____

E h K h

50.224 45 I.
U.

279.%5 17 III.
300000 — IV.

V.
6,863.607 35 VI.
9,490.061 47
4,162510 48 VII.

12,215 274 48 vm
489.815 53 IX.

X.
16.164 15

475.098 58
189.117 13

14,277 51
34,546.119 30

H  H

Rezerwa zysków, k a p i ta łó w .........................
Fundusz na różnice kursu . .^ .....................
Rezerwa i przeniesienie premu 
Rezerwa na nienregulowane szkody . . . 
Fundusz niepodniesionej dywidendy . . 
Salda biernie r a c h u n k ó w  z Towarzystwami

kontrasekuracy jnem i.................................
Różni w ierzycie le .............................................
Różne kaucye . . .........................................
Fundusz em erytalny ....................................   ■
Z y s k .....................................................................

E h E h

3,316 046 23

29,090.075 31
450.317 90
206.748 13

36 456 33
328.267 22

14.277 51
580.477 18
516.853 49

34,546.119 30

Niema więcej nałogu pijaństwa.
P ró b k a  cudow nie d z ia ła ją ­
cego p roszku  „Coza“ w y­

sy ła  się  za  darm o.
Może być podany w kawie, 
herbacie, piwie, wodzie, po­
trawie lub trunku, o czem 
n a^ e t nie potrzebuje wie­

dzieć pijący.
PROS/EK  „C07A'" odnosi 
ten cudowny skutek, że spi­
rytualia sta ją  się pijakowi 
wstrętnemi. P roszek  „C oza“ 
działa tak spokojnie i sku­
tecznie, że zona, siostra lub 
córka może mu takowy po­
dać bez jego wiedzy i nie po­
trzebuje wiedzieć, co spowo­

dowało jego polepszenie. 
PROSZEK „COZA„ pogodzP 
już tysiące rodzin, uratował 

tj iące mężczyzn od niewierności i upadku, 
którzy się potem stali dzielnymi obywatela­
mi, oddanymi swej pracy. Sprowadził on nie 
jednego młodego człowieka na drogę obo­
wiązku i szczęścia i przedłużył życie wielu 
ludziom o długie lata. 531
Zagład Hory posiada słynny, p raw dziw y  
p ro szek  *Coza“ wysyła na żądanie każde­
mu za darmo próbkę i książkę z 1500 pi­
smami dziękczynnemu P ro szek  ,.C oza“ jest 
pod gwarancyą nieszkodliwy. Korespodencya 

we wszystkich językach.

Coza Institute JLSSSSS&Safe
PCito od listów 25 h., od k a n  10 h .

Prospekta gratis i franco.

! ! B a c z n & ś ć  c y k l -ś c i ! !
j Dla reklamy, cePm rozpowszechnienia firmy 

mej w Galicyi dostarczam :

n o w e  r o w e r y  S t y r y js k ie
z opłaconą przesyłką do każdej stacyi kole­
jowej. Pierwszorzędny wyrób z 3 1. piżm. 
gwarancyą. Używane rowery męskie i dam­
skie po kor. 40, 50, 60, i 70. Świeże płasz­
cze wyrobu „C ontinental1 lub „Reithoffer“ 
po kor. 5, 6 i 7. Węże kor. 3, 3-50, 4 i 5. 
Wszelkie dodatki i części składowe po ce­
nach hurtownych. Rbperacye, emaliowanie i 
niklowanie w własnych warstatacb sumiennie 
i tanio W ysyłka za zaliczką. Na rowery 
zadatek kor. 20 Sp-zeuaż na raty wyklu­

czona! 257 0
M&dzyuy do szycia „Singera“
oo Kor. 40 począwszy. ! Mechanicy i odsnrze- 
dawcy żądajcie ofertę! Skład fabryczny fir­

my polskiej
A j W e is b e rg ,  W iedeń 2/2

Cnt. Donaustr. 23/A.
!! S p e c j a l n y  k a t a l o g  d a r m o ! !

P I E R N I K  1
znakomicie nadziewane odznaczone na Wy­

stawach krajowych. 1704
P u d e ł k o  3  K o r o n y .

A. H I RNICH WADOWICE.
Kunces. Zakład kupna 

i sprzedaży B. Nowakowej 
w  Krakowie ul. św. Jana
1. 14. 1. p. ma do sprzedania: suknie czarne 
koronkowe b. strojne bluzkijedwabne i różną 
garderobę daw jk r > męsKą. Garnitury mebli 

obrazy, umywalnie, sofy, i t. p.

Gotowa pobiel
w czerwony cli wsypach, do­
brze napełnionych 1 pierzyna 
lub piernat 180 cm. długi 116 

cm. szeroki kor. 1 0 ker.  12-—, kor. 15 —, 
i kor. 181—, 2 metry długi, 140 uii. szeroki 
kor. 13.—, kor. 15-—, kor. 18- - ,  kor. 21 —
1 poduszka 80 cm. długa, 58 cm. szeroka 
kur. 3-—, kor. 3 50 i kor. 4' , 90 cm. długa, 
70 cm. szeroka kor. 4 50 i kor. 5'50. U szycie 
zresztą, według dowolnie podanej m iary . 3 
dzieiin- m a te ra c e  włosieiine ha  1 łóżko po 
kor. 271—, lepsze kor. 33-—.W ysyłka franco 
za pobraniem od kor. 10-— wzwyż. \ \  ynO ann 

i zwrot za potraceniem porta dpzwplotJe. 
DClICnilfT ClhUCCI laj/W  Nr. 958 bei 
D lI iC U IM  O A jiO c L i  1’ilshn, Bólimen.

Baczność!
Szanowne Panie

na ten ręczny p r a m i k  w a 1 co wy, 
który odda nieocenioną usługę w każ- 

dem gospodarstwie domowem.
P o n ie n a i szybko sic nim 

liierzo.
Bielizna je st bielszą, wełniana miększą. 
Nie drzt najdelikatniejszych koronek i 

haftów.
Niema się wygryzionych lub oparzonych 

rąk.
Bienz„ę po chorych nie trzeba prać rękami. 
Znaczna oszczędność w materyaie i cza­
sie, a koszta nabycia tego pralnika już 
przy pierwszych praniach się zwracają.

Sin a  pralnika w dlcbw ego 3 Ropouy.
Nabywaj można prawie we wszystkich 
sklepach tego rodzaju, gdzie zaś niema, 
należy się zwrócić wprost do biura głów­
nego składu pralników walcowych pod 

adresem

]a n  P a u li; w  Brakowi*,
ul. K row oderska 1. 47.

Prospenta na żądanie darmo i opiatnie

Zawiadamia się Szan. P. T. Publicz­
n o ść , że automobilowe omniousy kur­
sują pomiędzy Krakowem, Fodgórzem 
a Wieliczką i z powrotem  5 ra*y 
dziennie. Cena w jedną stronę 1 kor.
Odjazd z Krakowa. Odjazd z Wieliczki. 

9 rano 8 rano
U  » 1 0  „
2 popoł. 1 popoł.
6  „ 5  „
8 , 7 •„

Przystanek w P o d g ó r z u  5 minut. 
Dzieci do lat 2 nie zajmujące miejsca 

przewozi się bezpłatnie.
Z poważaniem 

A. Bauer

Poszukuje się
zdolnych dobrze wyćwiczonych

kobiet do soriotovrania pa­
pieru

na dobrze płatny akord. Przyjęc'e natych­
miastowe — mieszkanie worne. 

Papierfabrik Nagyszabos Ober-Ungarn.

Z T ow arzystw a K atolickich W ielkopo lan  
pow w ezw. św . S tan is ław a b isk u p a  w 

K raso w ie :

M ajster p iekarsk i
chrżeśc., posiadający kilka tysięcy kor. k a ­
pitału wydzierżawi w jednem z miasteczek 
zach. Gakcyi sklep kółka romiczegc, przy 

którym mógłby założyć piekarnię.

Czeladnik m znitfci.
chrześcijanin, z kapitałem 4.000 kor., p ra ­
gnie założyć w mieście prowincyonalnem, 
najchętniej przy kółku rolniczem, z prawem 
wyjzynau — handel wyrobów masarskich
i wyrąb mięsa — i w tym celu poszukuje 
dzierżawy kółka rolniczego, lub t p. iu.e- 
,'esi Zgłoszenia przyjmuje Zar_ąd Tow. 
Wielkopolan pod wezw. św. Stanisława w 

Krakowie, Wolsica 25. 917 3

Błaga o litość
staruszka, 86 la t licząca, wdow« pa w ete­
ranie z r. 1831, mająca przy sób a nieule­
czalnie chor* córkę o wspomożenie jakim ­
kolwiek datkiem. Łaskawe datki na ten 
cel przyjm uje w Adm. „G łosu Narodu

i

Epokowa nowość
nowoczesny środek do prania bielizny wydzie 
1 jący czynny tlen. Sposób użycia prosty. Przy 
zastosowaniu 

[64 wyrobu Krakowskiej fabryki chemicznej W. Śmie- 
chowskiego w Krakowie, Krupnicza 23. otrzy­
muje się bez { racy po jednor. zowem zago-
towaniu śnieżno-białą
Do n bycia w pierwszorzędnych handlach po 
40 hel. za pakiet. Gdzie niema wyssła się
P '.'C ?tą opłatnie 8 pakietów za 3 kor. 20 hal.

. _ ___________   ' 19 pakietów za 7 kor. GO hal.
Jednorazowa próba przekona o niezwykłych zaletach naszego p rze ­

tworu i o jego zupełnej nieszkodliwości. 772 lo

„ORIONIT" 
„ORIONIT U

Bieliznę. -
„ o R i c m r r

Kraków, dnia 31. grudnia 1908 r. 
D Y R E K C Y A :

Garapicn Ifl* Głażewskl. Paszkowski

K O M I S Y A  R A C H U N KI )  W A : _ 
Konst. Lipowski. St. Dydynskl. Dr. E. Kamieński. K. Bzowski. Skrzyński.

Naczelnik dziaiu ubezpieczeń na życie:

E Szancer.
rządowo autoryzowany technik asekuracyjny.

Naczelnik biura rachunkowego:

A. Szyszkiewicz.

Podział zysku.

i.
i i .

Dywidendy..............
Uposa enie funduszów

R azem .

Dziai ogniow y

1,307.013
227.758

90
96

1,52 4.772 86

Dział g radow y D ział źy rlow y

254.590
232.263
516.853

34
la
49

SINGERAMASZYNY do SZYCIA
DO RÓŻNYCH CELÓW

a zatem nietylko do użytku przemysłowego, lecz 
także do wszelkich robót wchodzących w zakres 
szycia domowego, jedynie u nas nabyć można.

Przy kupnie zważać  
należy na to , aby ma­
szyna nabyta zosta ła  
w naszych składach

N a s z e  s h ł t d y  po 
znać można po u- 

bocznym znaku.

Stnger Co. Tow. Akc. maszyn do szycia
KrakAnr, nlt Szpitalna I. 40, nap rzec iw  te a tru  m ie jsk iego . 

Filie we w szystkich w iększych m iejscow ościach .
Wszelkie maszyny, sprzedawane pod nazwą „Singera“ w innych składach sa wy­
rabiane na sposób iednrgo z naszych dawnych systemów. Nie dorównują’ onK a- 
toli ani pod względem konstrukcji, jak  niemu ej trw aM ci nasz-imu najnowszemu 

systemowi maszyn do użytku domowego.

Zwipeh h atoli chich Krawców Krahów, ul. Floryadsha 1. 7. M  z « » » ’w u »i».
Tmóin Plar Halirlii I 7 adzl« c“ - * ^  Krajwydi i angUiskicli.LWÓW, r IbC nflllCni I. I, tealna Kaw © o © © Krój angielski. © © ©
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Cesarsko i Królew

Dostawea Dworu

a sezon!
Płaszcze, ubrania, uniformy, płaszcze deszczowe, 
i suknie damskie wszelkich rodzajów, w całości, 
wraz z podszewką i watowaniem farbuje się, jak 
nowe lub czyści chemicznie i dostarcza prasowane 

zupełnie gotowe do noszenia.

System Fluss! S P E C Y A L N O Ś Ć :  odnawia w szysth o !
Farbiarnia sukien jedwabnych i piór strusich 

. we wszystkich kolorach.
Szybka d o sta w a ! R a s a  Znakomito w yk on an ie ! m m  Niskie cen y !

Zygmunt Fluss
Nadworna sztuczna farbiarnia i chemiczna pialnia.

Własne składy fabryczne: w Krakowie tylko przy ui. św. Krzyża I. 7. 
Fabryka: Berno Zeile 38. Telefon 576.

Prosyę uważać na moją firmę z powodu nadużyć.

Zamówienia z prowincyi jak najszybciej.

Wąs ładny
j  porządnie trz y m a n y , jest o z d o b ą  m ę ż c z y z n y .

Do tego celu Ą  9 rV  A  <<
służy płyn j j L f K A Z ,  I  A  .

C r a Z / a  je s t środkiem nadającym zarostowi formę wedle życzenia. 
  - Nie je s t tłuszczem, nie wala, ani plami, robi włos miękkim, a zawie­

rając w swym składzie nowe środki, porost pobudzające, odżywia cebulki włosowe i wzma­
cnia porost. „ G r a z y a "  sprzedaje się jedynie we flaszkach w białem kartonowem  opa­

kowaniu z m arką ochronną „palmą" po cenie K. 1'— za flakon. 635

Ostrzega się przed naśladomitlctaianii!!
Do nabycia w Krakowie u P. Reim i Ska, Linia A-B. Nowak, 
Fryzyer, Rynek. Drog Zopotha i Ski. ul. Sienna. Drog. St. T o­

maszewskiego, ul. Zwierzyniecka.
Gdsie nie ma w miejscu, wprost za poprzedniem nadesłan.em kwoty K. 145 polecone

Laborat. chem Eug. Matuli w Radomyślu Wielkim.

B A Z A R  K R A J O W Ą  □
W KRAKOWIE, RyNEK 20.

Wyroby koszykarskie, kosze, walizki do 
podróży, z krajowych szkół koszykar­

skich po bardzo nizkich cenach.

Galicyjski IW  Ziemni
z  s ie d z ib ą  w  Ł a ń cu c ie .

Przyjmuje wkładki oszczędności począwszy od 50 koron i opła­
ca od złożonych pieniędzy 5°/. z półrocznem oprocentowaniem.

Od kapitałów złożonych na czas dłuższy jako stałe lokacye 
opłaca Bank procent wyższy aniżeli 5 od sta, a to stosownie do 
umowy z Dyrekcyą. Treść umowy zostaje zanotowaną w ksią­
żeczce jako zastrzeżenie.

Wkładki do 100 koron wypłaca Bank bez wypowiedzenia, 
przy wkładkach zaś wyższych zastrzega sobie prawo żądania 
poprzedniego wypowiedzenia.

Od wkładek opłaca Bank podatek rentowy z własnych fun­
duszów, a dla zaoszczędzenia opłaty pocztowej zamiejscowym 
dostarcza czeków pocztowej Kasy oszczędności.
| |  Interesowanym podaje się do wiadomości, że działalność 
Banku ograniczona jest do interesów opartych wyłącznie na wła 
sności ziemskiej.
( I  Wkładki oszczędności przyjmuje Bank i wydaje książeczki 
wkładkowe nietylko w biurach w Łańcucie, ale również w FILII 
swoiei we LWOWIE przy ulicy Brajerowskiej 1. 6.

_________________  D Y R E K C Y Ą .

Wyroby rymarskie i siodlarskie
w wielkim wyborze, uprzęże, siodła, kufry, torby, 
necesery, portmonetki, etui na papierosy i cygara, 
dalej torby myśliwskie, futerały na strzelby, piłki 
nożne, paski do gimnastyki itd. — poleca po 

cenach najtańszych

Z. Piotrowicz Krak87a ftp®*

R e u m a ty z m , G o ś c ie c , N ew ralgSa 
i O d m ro ż e n ia

powodują często nieznośne bole. Do szybkiego uspokojenia i uśmierzenia tychże, 
do sklęśnięola obrzmień, przywrócenia ruchliwości członków i usunięcia świądu 

działa zadziwiająco skuteczn ie:

Ć O N T R H E U  M A N
□ Oznak ochrouny słowny dla (Mentholo 

salicylowego ekstraktu Kasztanowatego).
Przy nacierauiu, masowaniu lub kompresach 1 tuba 1 koronę.

Przy nadesłaniu z góry K. 1'50 1 tuba ( g
.» Ó-— 5 tub l a

„ „ „ 9 -  10 tub l  M
W yrób i sk ład  g łó w n y :

C. i k. D ostaw ca D w oru, P ra g a  111.Apteka Fragnera Nr. 203.
B aczność n a  nazw ę p re p a ra tu  i nazw isko  w ytw órcy .

dla w szystkich zawsze & 
$ i wszedzie daje jedynie

? „ B Y T ” i
Przedsiębiorstwo wyrobów trykotowych H 
WE LWOWIE, ul. Krasickich L. I ft 

przez pracę /J

|  na płaskich lub okrągłych maszynac ja
H najnowszych systemów. 7,
$   .  _
k Nauka bezpłatna! Ulgi w spłatach, 
g we Lwowie i na prow, |  Żądajcie wyjaśnień, ™

mmmmimmmmaL'

^ k a r b e m
prawdziwy,,, <]la ,.ier.

m ło d o ś ć / je st

S r  f *  ""A
a , tjr ■ rtetau’",

c h r o n a  w J a s rta
IN0W;' "W danie polskie.t  Cliii J \0 ._

Ver/ant ii l  'J t la Przcz

^ a »

URZĄDZONA WEDŁUG NAJNOW- g  
™ SZYCH WYMAGAŃ n

|  FA B R Y K A  W Y R O B Ó W  M ASAR SK ICH  |

I  Józefo B i a ł o  ;
w K rakow ie, ul. F lo ry ań sk a  I. 50. N 

F ilia : P lac  M aryacki 1. 2. &
poleca w zakres m asarstw a wchodzą- a  
ce wyroby w jak  najlepszym gatunku g  

i o wybornym smaku. r»
PRZESYŁKI odwrotną pocztą ze po- U

braniem.

Za r z ą d  p a s ia k i  A n t . K r a s iń s k ie g o  
ar J e z io r z a n a c h  ad Borszczów w y­

sy ła  w 5-kilowych bUszankaoh, wszystko 
opta t iie prawdziwy miód Lipoowy w cenie
7 kor. 5o b. a wyborny miód Upowy w cenie
8 koron. W ysyła równioż miody pitne 
wyszoz '.•'ólmcne na kllkn w ystawach, tak 
stołowy kasztelański, królewski 1 miody

;tuo 1.1 .cowe jak B, rówczak Maliuiak 
creulak, Wiśniak, Win groiiiuk, Ożj uiak 

d. v> f ł -dok llow yO h b lo sz a u a a c h ,  W.szj’
stko oplatnio, w cenach od li kor. 40 IihL
p i  k b, 7(1 1., c-.nnik1 Qi zdunie fraus..

Czarujący prezent
wyślemy odwrotną pocztą bezpłatnie 
i IranKO Każdemu, kto nam celem wy­
słania naszego cennika nadeśle IO O  
n d r c t ś n  (tylko z prowincyi, bez g łó ­
wnych miast) urzędników prywatnych 
i państwowych, nauczycieli, wyższego 
duchowieństwa, ekonomów, urzędni­
ków ekonomicznych, fabrykantów i u- 
rzędników prywatnych, kupców, prze­
mysłowców etc. z sw ego miejsca za­
mieszkania i okolicy. Adresy mają być 
napisane czysto i wyraźnie na arkuszu 
papieru. 681

Dom tfssy ihowy tow arów  patentowanych
L .  Weiss Wiedeń,

11/1 Lichtenauer Nr 4-F.

Pain-Expelleru,
jest powszechnie znane jako wy­
śmienite, bóle uimlerz&jąoe na 
oleranle; do nabyoik wD wszyt 
tkich aptek- jh po oenie 80 hal., 
K 1.40 i 2 K. Przy kupnie tego 
powszeohnie ulubionego środka do­
mowego należy przyjmować tylko 
butem oryginalne w pudełkach z 
naszą ochronną marką „kotwićą“, 
wtenczas jest pewność, że się 
otrzymało w yrób  o ry g in a ln y .

Ai>tel[& Dr.fHcitsn poU „złotya Iwon"
w  P r a d z e ,  

u l l o a  E l ż b i e t y  
No. 6 now y.

Wysyłka oodrienna.

8 K.

2J
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G rand  P rtx  na w ystaw ie św ia tow ej w P aryżu  1900.

KWIZDY Korneuburski proszek dla bydła
D yetetyczny środek  dla bydła ro g a teg o  i ow iec.

Cena 1 pudełka K. U40, pudełka kor.
—'70. Przeszło 50 lat w największych s ta j­
niach w użyciu przy braku ochoty do je ­
dzenia, złem trawieniu, do poprawienia i 
pomnożenia wydajności mleka -u krów.

Hwizdy Horneuburski ppsszeh dla trzody
prawdziwy tylko z obok umieszczonym 
znakiem ochronnym. — Do nabycia we 
wszystkich aptekach i droguerjach. I Ilu­

strowane cenmai darmo i opłatnie. . 
Główny skład: F ranz  Jon . K w izda c. k. 

usU- węg. kr. rum. i książ. bułg. Do- 
lowca Dworów, Aptekarz obwodowy 

K o rneuburg  bei W ien.
f f i i 0^ XOlU1 UJ 0 p A lOlO J d J t^ > P » A jLb1 O1 0X0 X0 X» lU lU iO lg i J i b - 1<

tłu szcz spożyw czy sok jab łczan y
I Jsą oba zupełnie naturalnie czystymi, dającymi 
i |s ię2  latami utrzymać, nadzwyczajnie zdrowe, 
" z e  znakomitym smakiem a pomimo tego 

bardzo tanie

najlepsza tarba do podłóg

W y trzy m a ła ! Elegancka:! W y d a jn a ! W  użyciu n a jta ń sza !
W  pismach naukowych, z powodu swych hygienicznych przymiotów z uzna- 

niami wspominana. Na składzie u trzym iią w Krakowie: Reim i Spółka we Lwo­
wie: Alfred Beacock, w Oświęcimiu: .lailiób Tohins, w kołomyi: S. i M. Fe Id mann 
w Tarnowie: Wł. Brach, w Nowym Sączu: S. Lieldriiaiin, w Przemyślu: Ignacy 
Wohlfeld, fan Martynowicz, w Żywcu: A. W airek, A. Paluszkiewicz, w Drohoby­
czu: H Kranz, w Czortkowie: Lud Nuss, Mościska: M. Kampf, Krzeszowice: 
I. Edelmnnn, Limanowa: Zellner, Ś n ialyu : M. Auerbaoh, Stanisławów: H. w! 
Yogel, w Andrychowie: J. Sawiński, Igo. Uuger, w Brodach : Herm. Scliarf, w Brze- 

B sku: Hofsteter, w Boclini: Jan  Michnik, w Chrzanowie: M. W asserberger, w Dę­
bicy: Bron. Jakliński, w Jarosław iu: E. Metzger, w Mielcu: Fr. Braudmann St. 
Swierczyński, w Rzeszowie: S. A. Zgórek, w S try ju : Jud. F ing.r, w Tarnopolu: 
H. Skowroński, w Zakopanem: Spółka handlowa, w Żółkwi: Jul. Cnkier. 450 10

Nr. 1.

W y b o rn e  w in a
Stołow e 1 garniec, 4 litry, 6 fl. . . 4 K
Z ielen iak , smaczny, 1 garniec, 4 litry 

6 f l a s z e k .........................................  . 5 K
S am o ro d n er bardzo dobry, 1 garniec,

4 litry, 6 f l a s z e k ..............................   6 K.
H eg e la jik ie  wytrawne 1 garniec, 4 li­

try, 6 flaszek .................................   - •
T o k a j wytrawny 1 garniec, 4 litry,

6 f l a s z e k .................................................10 K.
M aślacz lekko słodkie 1 flaszka . . 3 K.
T okaj 2 putowy, słodki, deserowy, lf l .  4 K.
W ino hercegow ińsk ie , „NOWOSC", nader 

smaczne, 1 litr . . * ......................... 80 hal.
W ino L isańsk ie białe, wyborne, słodkawe, 

1 litr . .   1 Kor.
O dbiorcom  z Krakowa odsyłam do domu 

i opłacam akcyzę.
N a p r o w i n c j ę  wysyłki odwrotnie 

Poleca handel
Jakóba P iekły w  Podgórzu.

W Krakowie ul. Kanoniczna I. 18.
JEDYNA W KRAJU

F A B R Y K A  P A S Ó W
m aszynow ych

Ignacego W urma.

Czasopismo paryskie 
poświęcone sprawom 
społecznym, nauce, 
sztuce i literaturze.

„HASŁO" z dnia 25 Czerwca 1909

H A S Ł O “
Sir. 1.

yj
od dnia 2 5  c zerw c a  b. r.

Rozpoczyna wycho­
dzić pod kierunkiem 
p. S tan is ław a J a s iń ­
sk iego  w Krakowie,

Adres redukcyi i adm inistracyi: Księgarnia i skład nut S. A. Krzyżanow­
skiego w Krakowie.

Prześcieradła bez szwu
150 cm. szerokie, 200 cm. długie, pod gw arancyą z najlepszego lnu zrobione, z 
poręczeniem za trwałość nadające się na najwykwintniejsze wyprawy, oferuję 
po K .  3 -4 5  za sztukę; te  same 150 cm. szerokie, 225 długie 14. 3*70 . Naj­
mniejsze zamówienie 6 sztuk za pobraniem. K i im b u i - s k  i e  w e b y  czysto lnia­
ne, apretowaue 82 do 84 cm. szerokie, w sztukach po 38 metr., a  54 h. za metr.'

R u m b u r s k  e r e s z t k i  (n ia ne
od 6 do 12 m po 48 h. wybrane resztki od 12 m. do 18 metr. a  52 h. za 1 metr. 
Ręczę za tow ar bez skazy. — W ysyłka w 5 kg. pakietach, około45 m. za pobraniem.

Odsprzedającym udzielam 3 “/o opustu.
U w a g a !  Za nieodpowiednie zwracam natychm iast pieniądze. F w a g a !

L u d w i k  J a K ohn,  N a c h o d  w  C z e c h a c h
P r z ę d z a l n i a  I n n  I b a w e ł n y .

Frzy kokluszu
oraz innych odmianach konwulsyjnego kaszlu u dzieci i dorosłych okazał się  jak

o tern świadczą orzeczenia lekarskie, znakomitym i skutecznym preparat

T H Y M O M E L  S C I L L A E
Świetne, zdumiewające rezultaty.

P R O S Z Ę  Z A P Y T A Ć  S I Ę  S W E G O  L E K A R Z A .
1 flaszka 14 2 * 3 0  Uocztą opłatnie za nadesłaniem z góry 1 4 .3 * 0 0 , 3 flaszk 

za nadesłaniem z góry | 4. 7-.— 10 flaszek za nadesłaniem z góry U.. 3 0  —

1 sk ład  g łów ny  APTEKA B. FRAGNEPA
c. k. Dostawcy Dworu. PRAGA III., Nr. 20".

Do nabycia w lep- ^  Uwaga na nazwę preparatu, 
szych aptekach. /ł'  fabrykanta i m arkę ochronną

IWONICZ Zakład zdroje wo 
kąpielowy i klim atyczny

(stacya kolei „Iwo uicz“ w Galicyi).
Najsilniejsza Szczawa słono-jodowo-bromowa.

Od dawna stwierdzona jej skuteczność we wszystkich postaciach zołzów 
(scrofuloza), w chorobach kości, jamy nosowej, uszu, skóry i wogóle we wszyst­
kich chorobach wymagających przyspieszę: ia odnowy materyi. Leczenie ortope­
dyczne i masażowe. Inhalatorya systemu „W aldenburga“ i systemu „Glara“. Ką­
piele w gorącem powietrzu systemu „l*olana“ tudzież sztuczne kąpiele gazowe. 
Lekarze Zakładowi: Doceut dr. Antoni Gabryszewski ze Lwowa i dr. Grzegorz 
Jarosław  Turzański z Jarosławia, tudzież 6 lekarzy wolno praktykujących.

W sezon ie  I-szym  od 15 m a ja  do 20 czerw ca  1 w III-cim  od  20 s ie r ­
p n ia  do  k o ń ca  w rz eśn ia  m ieszk an ia  znaczn ie  ta ń sze . U w olnienia od taksy  
na p o d s ta w ie  św iad ec tw  u b ó stw a  u d z ie la  s ią  ty lko  w I. i III. sezon ie .

Urządzenie Zakładu wzorowe, oświetlenie elektryczne, wodociągi, kaplica 
zakładowa w której odprawia się codziennie Msza św.

Zamówienia na mieszkania, wodę mineralną, sól, ług i muł przyjmuje i wszel­
kich wyjaśnień udziela 559

D yrekcyą Zakładu zd rojow o-k ąp ietow ego  w  Iwoniczu.

1000 hg.
m iodu c z y s tu -p sz c z E tn e g c

kupi zaraz 
WOJCIF.CH OLSZOWSKI 

W KRF. KOWI E,  M A Ł y R yN E K , 
Róg ul. Szpitalnej.

Powozy
używane półkryte na oliwnych osiach, wózki 

resorowe są tanio do nabycia w

Pracoiou! połnozAo
Stan. Sadowińsklego w Podgórzu.

u l .  K a l w a r y j s k a  1. 7 4 ,  7 8 .
Przyjmuje zamówienia na nowe pojazdy, rów­
nież podejmuje się wszelkich reperacyi w za­

kres tenże wchodzących; ceny niskie.

S k u te c z n ą  metodą
i pod przystępnymi warunkami udzielam

lekcyi
w zakresie szkół średnich,

przysposabiając do egzaminów wstęp­
nych lub prywatnych.

Zgłoszenia listowne p o d  S .  M. p o ste  r e ­
s ta n te , K raków , za  okazan iem  kw itu  In- 

se ra to w eg o .

W ydawnictwa 
Polskiego Zwinzktr chrzeacilańsho-socyalnggo

Już w yszła
odbitka z „Głosu Narodu" p. t.:

Program żydowski
wygłoszony przez pewnego rabina-talmudy- 
stę do swycb współwyznawców we Lwowie, 
a rozwijający z niesłychaną szczerością plan 
żydowskiej akcyi wśród chrześcijan w obec­

nej chwili.
Cena egzem plarza wynosi t y l k o  4  h a l .  
Z  opłatą pocztową 8  h a l .  Przy zamówieniu 
najmniej IO  e g z e m p l a r z y  cena wraz 

z opłatą pocztową wynosi 5 0  h a l .

Z. „ P r o g r a m  Polskiego stro n n ic tw a  
ch rze ćcija iisk o -so cya ln e g o ". (str. so,.

Kosztpje 20 hal. za egz. Z opłatą pocztową 
30 hal.

Do nabycia w Administracyi „Głosu Narodu".

B u d z i k  konkurencyjp*
K t u u n  2 J !1 (1 .

według systemu ame­
rykańskiego, idący w 
każdej pozycyi, dóhrego 
gatunku, z 3-letnią pi­
semną gwarancyą za 
dobry i punktualny chód 
K. 2-90, 3 sztuk* K.8-— 
z cyferblatem świecą­
cym w nocy K. 3-30 — 
3 sztuki K. 9-—. Żadne­
go ryzyka! Wymiana 
dozwolona luh zwracam 
pieniądze, Wysyłka ża 
zaliczkąlubpoprzedniem

nadesłaniem kwoty przez pierwszą fabrykę 
zegarków; H a u u s  K o n r a d ,  B r łk i  Nr.
769 (CZECHY). Bogato illustr katalog głów- 
wny, przeszło 3000 rycinami zegarków przed­
miotów złotych i srebrnych i t. p. wysyła się 
na żądanie darmo i opłatnie. 1158 b—I

„ J o l a n t a "
Pensyanat Józefy Rogoszowej

Kraków, ul, G ran iczna  L. 14, I. p ię tro . 
Poleca pokoje z calem utrzymaniem dla 

przyjezdnych.
Przyjmuje stołowników i wydaje na żądanie 

obiady i do domu.

Żydzi w satyrze
T rzy  jednodn iów k i hum orystyczne: „Żyd", 
„Żydzi" i „Żydek", po 8 hal., z przesyhcą po­

cztową 12 hal., oraz cykl wesołych

monologow źydowskick
(XVI książeczek): „Lament p. Magenflsza", 
„Szmul Szwamdryher podczas polioru w Bro­
dach", „Przysięga p. Dawida", „Pan Kinder- 
bube (dziedzic od Byczenogl)", Jojne Cyna­
mon w Argentynie", Krótki rys hlstoryi Ży­
dów u nas", „Pan dżedżyc i jego człowiek", 

i t. d., i t. d.
Cena książeczki 24 hal., z przesyłką poczto­

wą 28 hal. za egzemplarz.
Do nabycia w A dm inistracy i „Głosu Na­

rodu*.

S T O R Y
patyczkowe, ŁaliieyC deszczułkow e, r o l e t y  
płócienne z samozwijaczem prawdziwie ame-1 
rykańskim najlepszej jakości po bardzo przy­
stępnych cenach, poleca F a b r y  k a  r o l e t  

i / f t l l l / y i  pod firmą

W ładysław Pędziwiatr
Dębnisi przy Krakowie 

ulica Podgórska >16 ,  dom własay
Dla dogodności Publiczności, zamówienia 

przyjmuje Reim i Sp.

ZMIANA LOKALU
konces. Zakładu kupna i sprzedaży

Maryi Telesznickiej
w K r a k o w i e  ns ul. św. Ja n a  L. 2 1. p.

nad handlem WP. W ołkowskiego. 
Poleca: Meble stylowe, antyczne, używane 
i nowe, zupełne urządzenia salonów, poko­
jów jadalnych i sypialnych jakoteż dywany, 
lustra, porcelanę, obrazy, brązy i fortepiany.

T A K IE  C Z E SK IE
P I E R Z E !
5 Kilo, świeżo dart K. 9-60, 

lepsze K. 12, białe, puchowe, darte, K. 18 
K. 24, śnieżno-białe, puchowe, darte, K. 30, 
K. 36. Wysyła opłatnie za pohraniem. Zwrot 
luh wymian? dozwolona za zw rotem  porta. 
BENJSBIKT SACHSEL LOBES, 284 bei Pilsen. 

Czechy.

Drogueryę sprzedam
we Lwowie lub p o s z n k n j e  w s p ó l n i k a .
Zgłoszenia: „Kupiec" za kwitem poste re­

stan te Lwów. 847 6

Mały Rynek
?rzy jm a }f z a tn S w itt i i  na o fra zy  r?<z«k artystyczn ie  t r t t w a n r  dostarczę po cenacn ntsąicti y w s r u fe M c  z a  

w y tje n n ie . W ielki w y t k  k stą W ; d» n ab ożeństw a w a a i r t t i i f ó z y t h  opraw ach za k t i i *  u a w m
od 2  fi tu l .
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Porębski & Zimler
Kraków, Rynek^ 3  = = =

polecają w wielkim wyborze i po najniższych cenach 
K o r o n k i  tiulowe i niciane do komż, alb i obrusów. A d a m a s z k i  lyońskie jedwabne i wełniane.

F r ę z le  i K w a s ty  pozłacane, szychowe i jedwabne. G a lo n y  złote, pozła­
cane i jedwabne. K o lu m n y  haftowane do ornatów i kap. S tu ły  i S u k ie n k i 

gotowe i zaczęte. K o m ż e  tiulowe odpasowane i gotowe.

Fabryka organów i harmonium K. NEUSSEHfi « (Mitschein M orawy
założona r. 1827 dostarcza własnego wyrobu instrumenty organowe z najlepszem nrządzeniem pnenmatycz. oraz harmonium dla szfctfł i do nźytkn domow.

i #

FILIA C. K. UPRZYW. GALIC. AKCYJNEGO

B a n k u  H i p o t e c z n e g o
W  K R A K O W IE  

W chód z Rynku głównego L. 21
Mura parterowe, telefon Nr 361:

Kantor Wymiany ■przedaje i kupuje papiery wartościowe, m onety za-
m a la a M , wydaje lii  ty  kredytow e i czeki na zagranicę, wypłaca kupony i wy- 
M M l a  efekty  b e i  potrącenia prowizyi, ubezpiecza papiery  losowane przeciw

stracie przy losowaniu.

OvkUJ«l depozytowy i Schowki depozytowe (s&ie-De*
f t a U )  w opancerzonych kasach ogniotrwałych.

Oddział wekslowy.
Oddział wkładek gotówkowych w rachunku bieżącym i n | 
n ą s e o z s i  raenunhu bieżącego; w ydaje na żądanie oprocenh asygnacye kasowe.

Oddział towarowy. Składy zbożowe Filii przy ulicy Zacisze. Osobny 
m agazyn tranzytowy. Osobny to r kolejowy.

Wchód z ulicy Brackiej -  parter 
Oddział zastawniczy i Kasa Zaliczkowa Pożyczki za po-

B l i ł e s k l  n a  z a s t a w  papierów wartościowych i p r z e d m i o t ó w  
e e n n y e h  ( s e  s ł o t a ,  s r e b r a ,  b i ż u t e r y i  i t  d).

I. piętro -  telefon Nr 7
■ yitfeąp*  iM - i-  iaformacyi w spraw ie kredytów  budowlanych i pożyczek bip. 

Korespondencya — Buchalterya.

m u  B u k o  Hipotecznego w Krakowie wykonywa wszystkie zlecenia 
V zakres czynności bankierskiej wchodzące szybko, za opłatą mierną. 
Ra listowne zlecenia lab zapytania udziela odpowiedzi zwrotną poczta.

Z powodu zwinięcia
Składu

z powozami w W
tak z nowemi jak i używanemi, oraz 
uprzężą jedno i parokonną są poniżej 
własnych kosztów do s p r z e d a n i a .
\Vvsi>rzo(laią zupełną zajmuje sie przez grze­

czność

p. M AR Y A P A R Y L
ul. Pędzichów 1. 15, parter, dom św. Rodzi- 

ny w Krakowie. 797 10

■.
;y s tv c z n o -  IŃ 

i budowl.

Jozefa K U LE S Z Y u
Zakład a r ty  
kamieniars

naprzeciw cmentarza 
w Krakowie posiada 
w ie lk i  w y b ó r  golo­
wych pomników z pia­
skowca, granitu  i m ar­
muru. Podejmuje się 
wykonania grobów w 
miejscu i na prowin- 

cyi. Telefon 750.

Zmiana lokalu
Pracownia sukien damskich i szkoła kroju p. f.

0  „ F L O R A "  0
została przeniesioną z ul. P o d w a l e  I. 10. 
na ul. S ł a w k o w s k ą  1. 11. II piętro front.r Najpopularniejsze tytonie

są: tak zwana „Siedemnastka" (Feiner H erzegow ina Rauch- 
Ub t k )  panzka ‘14 ha le rze  i tak zwana „Trzynastka" (Mittel- 

feiner tiirk isc łier U auchtabak) paczka 26 halerzy.

Te dwie odm iany tytoniu w rdw nyeh częściach zmięsza- 
uo, (łają doskonają  m ieszankę. Bardzo smaczną jest 
w paleniu nadaje się znakom icie do tu tek  cygaietow ych 

„Norls" oznaczonych literą

Również nadzw yczaj sm aczną  je s t w paleniu ta m ieszanka 
w b ibułkach  'cygaretowych

N
9 9 P O B U D K A "
W y rob u  fabryki „ N O R I S “

Mra. W . Uełdowskiego w  Krakowie.

Fena: ,P O B U D K A "  w książeczkach 4 hal. w opakowaniu 
p a te n to w e m  6 hal.

Zwolenników k r ę c o n y c h  papierosów zwracam uwagę n a  hi 
b u łk i  „ P O B U D K A ” .

P r z e s ta ń c i e  p a l ić  p r z ź c o c z y s te  b ib u łk i .

J d

FABRYKA
Opatrunków chirurgicznych 

„VIS“
(Mra. M, L. Dobrowolskiego) 

w Podgórzu-Krakowie 
i we Lwowie 

= =  ul. Czarnieckiego 6. ^

W yrabia:
W atę odtłuszczoną do celów chirurgicznych.

„ „ „ położniczych.
„ „ tu tek  cygaretowych.

” sznurkową dla fryzyerów.
” baw tłnianą do celów opatrunkowych
” i przemysłowych.

W atę kolorową do opakowania biżuteryi. 
Opatrunki chirurgiczne, szafki i skrzynki 

opatrunkowe.
Wyprawy dla rodzących i położnic zestawione 
według wskazówek Prof. Dra. Wł. Bylickiego 

ze Lwowa bal

P ierw szo rzęd n e  d e k o ra c je  1 u rzą d zen ia . O dznaczony m edalem  i krzyżem .

Z ak ład  pogrzebowy
Józefy Horakowej

Kraków ul Mikołajska 14, filia ul. Zwierzyniecka 32. -  Telefon Nr. 248.

pod kierow nictw em  A n t o n i e g o  H o r a k a  em. ck. o fieyała policyi.

Największe składy trumien metalowych, dębowych, wieńców etc., przeprowa­
dza przewóz zwłok, ekshumacye itp. — Ceny um iarkow ane.

ii mm

Znak ochronny na opatrunkach chirurgi­
cznych czerwony krzyż z literami w pośrodku 
M. L. D. i tylko takie przyjmować z aptek 
i składów aptecznych jako wyroby krajowe.

U
JEST BARDZO NIEBEZPIECZNIE

nawet najmniejsze zranienie pozostawić niezakryte — gdyż może się wywią­
zać z tegjo bardao ciężka rana.

Od 40 lut znaną jest. ściągajaca Tnaść, zwtana Traską maścią domową (Prager 
Haussalbc) jako  skuteczny środek  opatrunkowy. Maść ta  utrzymuje ranę czy­
sto, ochrania ją , łagodzi zapaleg.ie i ból, działa ochładzająco i przyspiesza za­

bliźnienie
H T  W YSYŁKI POCZTĄ CODZIENNIE.

Cena 1 puszski 70 hal., — za nadesłaniem  kor. 3T6 wysy- 
syła się 4 puszki, kor. 7, 10 puszek, franko do wszystkich 

stacyj astryacks»-w,ęgierskiej monarchji.
U w aga n a  nazw ę p re p e ra L u  i w y tw órcy , cenę i znak  

ochronny. P raw rd ziw a ty lko  70 hal.

w

' S K Ł A D  S Ł O W N Y
B. FR AG N ER , c. i k. d o s t a w c a  d w o r u .

A pteka „ Z u m  s th w a rre n  ki le r“ , Praga, M iła  S trona, róg u 1, Neruda 2 0 3 . Składy 
aptekach: A n s tro ^W g  gier. —  W  Krakowie w znacznie jszych  aptekach.

.r b o b

Polecenia g o d n e
Słynne w swiecie

Korczyńskie płótna
czysto lniane (maglowane lub też apre 
towane) na koszule i prześcieradła bez 

szwu.
Również Bielizny stołowe, Dymki, Dre- 
liszki, Chusteczki do nosa, Ręczniki, 
Ścierki, Szare płótna pół-bielone. Ta­
kże Płótna bawełniane, Płócienka ko­
lorowe, Kamgarny, Szewioty, Caigi itp.

wyroby tkackie.
Wszelkie możliwe próbki z oceną na 

żądanie gratis!
T k a l n i a  p ł ó c i e n  i skład wysyłkowy 
Józefa Jórasza w Korczynie obok Krosna.

H y g ie n ic z n y  w ó z e k  dla d z ie c i,
dobrze zaopiniowany na wydziale Prof. Uniw. i Dyrektora uniwer­
syteckiej kliniki dla dzieci przy szpitalu św. Anny p. radcy Dworu 
I rof. Dra Teodora Eschericha, któryto wózek był wystawiony na 
wystawie hygienicznej Towarzystwa „Sauglingsschutz11 pod kierun­
kiem Dyrektora Prof. Teodora Eschericha — wyrabia się w słynnej 

fabryce wózków dla dzieci p. firmą

1. Baumami w  Wiedniu 91., Millergasst S.
Na żądanie opis i gustowny katalog hygieniczuych i innych wózków 

dla dzieci darmo i opłntnie 204 0

Pamiątka pierwszej
komunii świętej

dla dzieci szkolnych

Fabryka farb i lakierów 1
J  FIRMY

L. BARANOWSKI
Kraków, ulica Wolska L. 22. 

p r o d u k u j e
I.akii ry podłogowe, kopalowe, damarowe, lakiery czarne na 
skóry i żelazo. Emalie i farby pokostowe we wszystki li ko- ug
lorach. Masę francuską do posadzek. Brunoliny, sekatywy, 
pokost, olej do oświecenia, olej czysto lniany i maszynowy. :
Wosk do celów technicznych. Na składzie farby suche i ter- m

pentyny. 585

Wiedefcifi BattH Związkowy, filia w Krakowie
Kraków, Rynek główny Linia A-B, 44.

Kapitał akcyjny 130 milionów Kor. Fundusze rezerwowe 39 milionów Kor.
P rz y jm u je  W k ł a d k i  w  ra c h u n k u  b ie ż ą c y m  i n a  k s ią ż e cz k i  W kładkO W C .
P o d a t e k  r e n to w y  o p ła c a  b a n k  z w ła s n y c h  fu n d u sz ó w .
Kupno i sprzedaż papierów wartościowych, walut i dewiz.
Udziela pożyczek na zastaw papierów. — Przyjmuje walory w przechowanie, wypłaca kupony i wylosowane efekta. 
Wykonuje wszelkie zlecenia giełdowe, udziela ustnych i pisemnych wskazówek w tym kierunku.

opracował

Ks. Józef Kajdas
wyszła świeżo z druku nakładem

KSIĘGARNI KATOLICKIEJ
Dra Hładysława MIŁKOHSKIEGO
W  KRAKOWIE, UL. ŚW . JANA 6.
(HOTEL SASKI). TELEFON Nr. 708.
za otrzymaniem w  znaczkach  pocztow ych 

15 hal. przesyłka franco

Oznajmienie.
W ina do Mszy św . d o s ta ć  m ożna a ks 
F io tra  K raw ecza, d z iek a n a  w H anu- 

sow cach  Szepes m egye, W ęgry. 
S to łow e b ia łe  40 h., 40 h., 50 h., (h) Ii., 

70 li., 80 li. za liter.
T o k a jsk ie  sto łow e od 80 h., do 90 h. 

za  liter.
T o k a jsk ie  sam orodny  od 1 kor. 1 kor. 
30 h., 1 ko r. 60 h., 2 kor. 3 kor. za lite r . 
T okaj „ a ssu “ liter: 5, 6, 8 kor. w b e ­
czkach , a w e flaszkach  lite r  o 30 h..

d ro że j. 439

ul. Sławkowska 1.24.
(dom X. X. Emerytów przy kościele 

św. Marka).
Zakład krawiecki oraz skład sukna i 
kortów przeważnie z fabryk angiel­

skich pod firmą

Andrzej Bernacki
ma zaszczyt zawiadomić F. T. Publi­
czność, że ma na składzie zawsze do­

borowe, najnowsze materyały.
Dla uczniów szkół średnich wyrabia 
mundurki ściśle według przepisów, z 
materyałów niezrównanych pod wzglę­

dem trwałości.
Specyalność firmy: stroje narodowe 
(kontusze, żupany, czamany). Ma na 
składzie pasy oryginalne słuckie i ka­
rabele i pożycza także do fotografii 
i na zabawy kom pletne ubiory kon­

tuszowe, kierezye i sukmany. 
W szelkie zamówienia w zakres k ra­
wiectwa wchodzące wykonuje trwale 
gustownie i rzeczywiście tanio, zajmu­
jąc bowiem lokal odleglejszy od Rynku 
a więc znacznie tańszy, je s t w moż­

ności ceny obniżyć. 657

L. 53399 1909 Kraków, dnia 9 czerwca 1909.
R. b.

Obwieszczenie.
Gmina miasta Krakowa rozpisuje pu­

bliczną licytacyę na wykonanie robót 
ziemnych i wyłamanie murów na grun­
tach pofortecznych między ulicą Kar­
melicką, a ulicą Łobzowską.

Wadymn wynosi 2700 kor.
Oferty pisemne opatrzone m arką 

stemplową na 1 kor. w opieczętowa­
nej kopercie należy składać do dnia 
2 2  czerwca 1909 do godziny 12  W po­
łudnie w Biurze dla gruntów  pofor­
tecznych w Magistracie, gdzie można 
przejrzeć od dnia 18 czerwca 1909 
dotyczące plany, tudzież otrzymać 
w arunki ogółne i szczegółów-e bu­
dowy i form ularze kosztorysów.

Prezydent miasta
L E O  m. p.

Dla Z w iedzających  P am ią tk i m ias ta  K ra­
k ow a je st jedynym i niezbędnym
Przewodnik książkowy

z opow ieśc ią  o 54 rycinach napisany przez 
St. C yrank iew icza zawiera na 644 stronach, 
o Kościołach krakowskich, w których znaj­
dują się relikwie świętych błogosławionych. 
Pomniki, Grobowce Królów Polskich, Boha­
terów, wieszczów zasłużonych, Kardynałów, 
Biskupów, Prałatów, Kanoników kated ral­
nych krakow. Tablic pamiątkowych i nagrob­
ków tak  po kościołach umieszczonych jak 
też na cmentarzu Krakowa, Zwierzyńca, Pod 
górza, spisanych alfabetycznie, oraz kap lic  
w K ated rze  na Wawelu, N. P anny  M aryi, 
0 0 .  D om inikanów  w Krakowie. — Cena 
P rzew o d n ik a  kor. 5, do nabycia w księ­

garniach. 795 10

Cierpiącym na

Reumatyzm i gościec
udzielam bezpłatnie i chętnie listownych 
objaśnień w jak i sposób zostałem wyle­
czony z moich męczących, uporczywych 

dolegliwości. 
1LLERTISSEN (B aw arya).

K a r o l  B a d e r

H. Bogdanowicz
Jedyny w M o w ie  ban- 

dażysfa i ortopedysfa
z Pragi, poleca swój

Z A K Ł A D
Bandaża - orthopse- 

dyczny
d  Krakowie

ul. Floryańska L. 9,
własnego wyrobu

b a n d a ż e ,  
p a s y  b r z u s z n e
uznane dotąd za naj­

lepsze.

W l f e  G Ł O W A C K I
JUBILER m  KRAKOWIE

FIRMA ISTNIEJĄCA 50 LAT.
Rynek główny 20, (róg ulicy 

Brackiej) poleca swój

Skład towarów złotych, sre­
brnych i różnych kosztowności 
po cenach najumiarkowańszych.

Skład ten zaopatrzony także w 
wyroby z chińskiego srebra w 
najlepszym gatunku. — Przyj­
muje wszelkie zamówienia, za­
miany i reperacye. 1431

■J

Wózek na resorach
używany, fae ton lk  nowy lekki, or. z k u c  
z wózkiem i uprzężą do sprzedania w Pół- 
ws u Zwierzynieckiem dom gminny w pod­

wórcu ul. Kościuszki 32. T. Nawrocka.

Całkiem darmo
każdemu

I
ZEGAREK 

z łańcuszkiem
Aby zarówno naszą firmę, jakoteż na­
sze nowe zegarki kieszonkowe damskie 
i męskie rozpowszechnić, wysyłamy 
każdemu za nadesłaniem 1 kor. ua 
koszta (także w znaczkach poczlowych) 
wspaniały zegarek wraz z łańcuszkiem 

i nasz ilustrowany katalog.
Piszcie natychmiast do składu zegarków:

HENBYKA WEISSA
W iedeń  99 P ostfach .

N a raty!
najnowszej konstrukcji, ule­
pszone Singera maszyny do 
szycia, haftu i do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato­
wej sławy, poleca pierwszo­

rzędna znana z rzetelności firma:

H. Paw łow ski, »  Krakowie,
R ynek 18,

dostawca wielu stowarzyszeń zarobk., Zwią­
zku Urzędników państw , i Centrali Zakupu 

dla oficerów i urzędników.
Cenniki z ilustracją muszym darmo i opłatnie. 
UWAGA: C. ik .  austro-węg. Konsulat stwier­
dził, że firma: Singera Co. wyrabia swoje 
„oryginalne11 maszyny w W ittenbergu, p ru­
skiej prowincyi Brandenburg, zaś kierowni­
ctwo handlowe posiada w Hamburgu. Je st 
to więc firma niemiecka którą „Straż Polska11 

zaliczyła do bojkotu.

E d w a r d  B o c h e ń s k i  
& J a n  W a r i i i u z e h

dawniej 
Zygmunt Chltla, 

Krawcy Kraków 
WielopAls 3, obok 
głównej poczty. 
Zakład krawiec­
ki zaopatrzony 
na sezon w ma­
teryały krajowe 
i zagraniczne. 

W ykonanie a r­
ty stycznewedług 

najnowszych 
żuruali angiel­
skich, ceny mo­
żliwie n a j n i ż ­
s z e .  Wypożycza 
również fraki i 
anglezy. Zamó­
wienia na pro- 
wincyę uskutecz­
nia się za po­
mocą przesyłki.

I
ZAŁOŻONY W  ROKU 1872

Z A K Ł A D  
flHTm.-HflMIENfflRSHI %

BRACI TREMBECKICH
i  Krakowie, Rakowicka 1 .7.
(dom własny). Telefon 462.

Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a  w szczególno­

ści g robow ców  i pom ników  tak  w  I 
m iejscu, ja k  n a  prow incyi. Polecał 
wielki wybór gotowych pomników z[ 
piaskowca marmnru i granitu.

M E B LE
z  p ie r w s z e j  r ę k i

Stoły jadalne, Stoliki różnej jakości, Biura 
Biurka, Szafki salonowe, Komody. Wszystko' 
z doborowego materyału, dokładnie wyko­
nane i po przystępnych cenach u stolarza 
w P ó łw siu  Z w ierzyftieck iem , ul. K ościu­

szk i 1. 33. 459 0

Masło stołowe icodziennie ś w i e ż e  
--------------5 kg. paczka K. 10‘70.

Wyborny miód rów z własnej p a­
sieki 5 kg. btaszanka K. 810, wysyła za za-

/
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Na sezon Podróżny: 'S .a k H f l sezon kąpielfcwy:

X z siedzenie m, z p a s e m ^  LASKI SKŁADANE do przycze- 
'^v d o  założeń ta p r z e z / ^  p i a n i a  j a k i  egoko Iwie k p a r a s o l a

'o.. "?>> A>

ą>Mw z.% ■

£. V ^  "6

^la P. T. Artystów i Ama- /  ^  ̂ torów sztuk pięknych:
Stalugi polne sk ładane^^Parasole polne/^s, PAPIERY 1 KARTONY

deszczułkowe do m alow ania  
W yroby  z drzew a ja w Q - y y  .^ ■ o w e g o  do p 0m a y r  ^  -

ramię. ^ r i m i u  kompletne do malowań olejnych i a h w a r B l . ^ ^ w a m a ^ ^  /; ^
Palety z drzewa i porcelany, —  Pędzle we wszelhicłi yatunhach 

W e rn ik sy  i i n n e  ś ro d l i i  do m a t o w a n i a ,  a p a r a t y  do  w y p a l a n i a .
f ł ó t n a  malarskie na miarę i  ____  ^  .

B ic k  d o  s z k i c o w a n i a .  F a r b y  g u z i c z k o w e ^Reim
4  V®

r  ^ w* e,
i Spółka

i artystyczne J. Karmańskiego.

P o le c a ją  n a j t a n i e j Rynek 37, Linia A-B. se -  ^ > V

Paski damskie
gumowe, skórkowe, szychowe i gurtowe

—Rękawiczki—
niciane, jedwabne i MITENKI, OidZ pończochy

poleca po umiarkowanej cenie firma

smm P O R Ę B S K I
Kraków obecnie Rynek 1. 32.

Zamówienia odwrotnie.
INI niedzielę i świąła zamknięte.

Zamówienia odwrotnie.

Zawiadomienie.
Niniejszem zawiadamiam P. T. Publiczność, źe z dniem I-go czerwca otworzyłem

Magazyn honfebcyi i nowości damskiej
pod firmą:

Leon Grabowski
w dawnym lokalu p. W acława Młodeckiego i zaopatrzyłem go w bogaty wybór KOStyUfflÓlD 
angielskich, sukiennych francuskich, koronkowych, ŹffliiefÓI& czarnych ang. P ł a S Z C u i o  wie­

czorowych i Spódnic.
Również posiadam na składzie bluzki batystowe, jedwabne, koronkowe i Pióra strusie, oraz bo­
gaty wybór kamgarnów, sukienek, etamin, kreponów i jedwabi; — wszystko w najmodniejszych

wzorach i kolorach.

Własna Pracownia.
Wykończenie zamówień szybkie i artystyczne, krój francuski i angielski. Mam nadzieję, że tak 
towarem jak i dokładnem wykończeniem powierzonych mi zamówień zdobędę sobie zaufanie P, 
T. Klientek. Prosząc zatem o łaskawe poparcie kreślę się

z wysokiem poważaniem

Gabryel Grabowski.
Baczność! Baczność!

Poleca się Szan. P. T. Publiczności pierwszorzędny zakład

Letnią Mleczarnią
tu Pawilonie Parku Dr. Jordana

urządzoną przez

Parową Mleczarnię Dóbr Łuczanowice
Telefon 590.w Krakowie.

Biuro zarządu Podwale 1. 6, dostawia HUekO I Ś m ie ta n k ę  do mieszkań
we flaszkach zamkniętych.

Sklepy Własne, przy ul. Poawaie I. 7., Długiej I. 13., Siennej l. 7., Rakowickiej I. 8

f
II

Z ak ład  p o g r z e b o w y
o d z n a c z o n y  n a jw y A s z e tn i  n a g r o d a m i

Jana Wolnego
przy ul. św. Tomasza I. 4, tuż przy pl. Szczepańskim. Filia: ulica 

Kopernika I. 6. — Telefon Nr. 331.
Zakład podejmuje się urządzeń pogrzebowych ora/, sprowadzania zwłok ze 

wszystkich krajów  europejskich.

Stanisław Komperda
\

Ki dkóuu Reneii gf 47 lir Irt 
HOTEL . LrttZutN.  . x i

® wmy sftao aeuzNr tęsKigj
ORHZ PRZYBÓRÓW 00 PODRÓŻY.

ILe i  j  okopci <£

P erfrm erye*fl\y id ta  * P rryb o rg  loa.letou>e )})

Uznane za najlepsze S iew niki 
nowo ulepszonego systemu try ­
bikowego „AGR1KOLA", S ta lo ­
w e pługi, B rony, W alce, Ko­
siarki do trawy, koniczyny, Żni­
wiarki do zboża, Roztrząsacze 
siana, grabiarki do siana i zboża,
Prasy do słomy i siana, Tłocznio 
do owoców i winogron, H ydra­
uliczne p rasy , Gniotowniki do 
winogron, obrywacze wfnogron,
Młynki do tarcia owoców, si­
kawki do winnych latorośli i in­
nych roślin, Przyrządy do susze­
nia owoców i jarzyn, M łocarnie 
z pat. łożyskami wałeczkowemi 
samosmainjącemi się do ruchu ręcznego, kieratowego i motorowego. Kieraty poru­
szane siłą zwierząt pociągowych. M łynki do czyszczenia zhoża, trieury, łuskacze ku­
kurydzy. S ieczkarn ie  Z p»t. łożyskami wałeczkowemi samosruarującemi się — naj­
lżejszy chód. Kiajacze buraków, śrótowniki. K ociołki do p arzen ia , oszczędnościowe 
piece kociołkowe. Obracalne pompy do gnojówki, i wszystkie inne maszyny rolnicze 

najnowszej konstrukcyi odznaczonej nagrodami, wyrabiają i dostarczają
F ff. MAYFARTF i S-ka
F abryki m aszyn ro ln iczych , cd lew arn ie  

że łazu  i kuźn ie p aro w e
Wiedeń, 2/1, Taborstrasse Nr. 71.

Odznaczeni więcej jak  620 złotymi, sre­
brnymi medalami etc.

Rok założenia 1372. — 1050 robotników. 
Obszerne ilustrowane katalogi bezpłatnie. 
Zastępcy i odsprzedający poszukiwani.

Bluzy — Halki — Czapki sportowe
PHRHSOLKI,

Paski—Żaboty—Krawaty— Kołnf erze
WSTKŻKI

POLECA NAJTANIEJ

Zygmunt S l im a k o iD S h l
K rakńui, R yn ek  g łó w n y  L. H-B. lobon główne; trafiki).

Zlecenia listowne załatwiam odwrotnie nielicząc opakowania. 590

Wielokrotnie naśladowany, n ig d y  n ie d o ś c ig n io n y ,
s k u tk u je  Z A C H E R L IN  rzeczywiście zdumiewająco 

□  O □  PRZECIW WSZELKIEJ PLADZE ROBACTWA. □  □  □  
Do nabycia tylko we flaszkach, nigdy zaś w  tubce, gdzie wywieszone są plakaty ZachPFlo.

Lekarz ardynujący Profesor Dr. H. Kraft.
Inhalatoryum. Gabinet roentgenowski. 
Kuracye latem i zimą. Słynny 
Od dawna park. 561 
metrów n. p. m.

Elektr. otwiet- 
lenie. Centralreogrzewanit 

wodo. Kanalizacya, 3 oddziały 
■ odpowiadające wszelkim wymaganiorr.Y 

Jlustrowany prospekt przesyła na tyczenie zarząd

a

BIURO TECHNICZNE „UNIfFR$UM“
J. M ieszkow ski i S -k a  

Kraków, ulica Długa 6.
Kolcjk1 wązkotorowe i części składowe tychże z jedynej w k ra­

ju, specyalnej fabryki, firmy J. MIESZKOWSKI i SKA.
Motory ropne „U R ^iU S*1 z fabryki warszawskiego towarzy­
stw a udziałowego, najznakomitsza współczesna siła popędowa,

500 sztuk w ruchu.
Ogrodzenia siatkowe, sztachetowe, bramy, furtki, balkony itd.

w artystycznem i taniem wykonaniu.
Skład artykułów technicznych dla wszystkich gałęzi przemysłu. 
Reparacye i rekonstrukeye maszyn, motorów i urządzeń fabry­
cznych. — Obsługa szybka, dokładna, ceny jak  najprzystęp­
niejsze. — Biuro rozporządza pierwszorzędnemu siłam techui- 

cznemi 1341

N a k ła d e m  S p ó łk i  W y d a w n ic z e j  „ P o s tę p * 1 s te w - z a j e s t r  z o g r . p o rę k ą .

mi m

■

s iu B in * '* 0 ® 8 ” 0 ’

S h o n H sfe 0 ® ^ 0 ’

a właściwie już od uawna zaniechane 
w eleKtrycznej fabryce

Mikołaja Pasciialskiugo
w Krakowie-

wyrabiania tutek ręcznie. — Obecnie 
wyrabia się tutki maszynami osta­
tniego wyrazu techniki, przy pomoc, 
prąciu elektrycznego, co daje zupełną 
gwarancyę b y g i e n  i c z n e g o  wyrobu

S k o n f i Ł k o w a n . .

b e z p o w o tn le !

Wszędzie'do nabycia. ,  J
te s t -

P róby '.J cenniki --dabiyka wysyła na 
Ła ~ : żądaniejdarmo. r ł .

W yciąg ten, który 
I  I H l W l  ‘ ; I całkiem zgęsz- 

czonym r o z c z y n o m  
I1 e t|e r  y cz no - olejko- 
s wycb, b&ls&miczno- 

żywicznych subsian- 
cyj (wiórka, nadaje 

się do letnich wzmacniających uśmierzają­
cych dolegliwości kąpieli wannowyeh i po­
lecają g t • lekarze usilnie od przeszło 20 
la t dla dzieci i dorosłych. Na jedną kąniei 

60 hal. Główny sk ła d :

Juliusz B ittner
k. u. k. Hoflieferant, Apotheker 

R eich en au  (N. Ó st.).
Żądać należy wyraźnie B ittm  
w yrobów  z Reichenau (N. ós
gdyż istnieją liczne naśladować 
We liWowie w aptece Szymc 
Haya, aptekarza i o. k. „adwo 

dostawcy.

L .  A K S M A N N
w  Krakow ie

3 1  F l o r y a ń s k a  3 1
Nr. Telefonu 949. 

poleca

| ■  D ró b  aobrze tuczony, indyki, kapłony, 
| A pulardv. Smaczne wina austryackie, 

węgierskie i francusiue Nalewki do­
mowe. 3

Reppbz. zdolnego 
inżyniera
poszukuje w ielka czesKa firma dia 
wodociągów. Reflektanci władający 
trochę językiem  niemieckim zechcą 
wnieść dotyczące podania z wyczcze- 
gólnieniem dotychczasowego zajęcia 
i t. d. pod adresem  R. R. 975 Adm 
czasopisma »Głos Narodu* krakówr.

Piekarnia 
Franiszka Koziowskkego

w Krakowie, ulica Stolarska 1. 6

potrzebuje 2000 kg m asła
świeżego, najlepszej j..kości. Oferty przyj­

muje do 24 Lipo a 1909. 806

D rukarnia ,,G/osu Narodu*1 w Krakowie ul św. Krzyża l 7,


